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J C o ś d ó l S m , 2 £ & ą a n a  m  J O t a k a m ie

(1185- 1935)
O d y  w racam y m yślą w  Iafa laR odle

głe, jak  rok  1185-ty, mimowoll zadum a 
głęboka zjaw ia się na naszem  czole. Prze
cież to czasy tak zamierzchłe, że m ogą 
się poszczycić zaledw ie dw om a wiekami 
chrześcijaństw a w  Polsce...

I oto, s ta jąc  przed kościołem św. 
F lorjana w  Krakowie, uprzytam lam y so
bie dziś żywo tę chwilę z  przed 750 lat, 
gdy  relikwje tego  św . M ęczennika uro 
czyście sprow adzono do  grodiu podw a-

przysłał kości św . F lorjana, narodow i 
polskiemu przez sw ego delegata biskupa 
z M odeny, Idziego,

m m m
Biskup Krakowski Gedeon r(ffw anf 

również G etką), w raz  z Królem, eałem 
duchowieństwem  i ludem wiernym  pow i
tali nad w yraz uroczyście relikwje, na 
których pomieszczenie gocłns zbudow ano 
kościół za m uram i mlafcla, pośw ięcony 
św. Florjanowi, 4  m aja br, obchodzący 
swe 750-Iede.

P rzy  k b ść iąe  założył lc.ól K az im ie r 
Spraw iedliw y kolegjatę, złożoną z 4 p ra 
łatów , 4  kanoników  ! 8 wikairjuszy, o b 
darow ując ich w łościam i i dziesięcinami 
Częściowo ze swej łaskaw ości, częściowo 
z daru biskupa Gedeona. Król W ładysław  
Jagiełło (którego pomnik stoi dziś na pla
cu M atejki, przytykającym  do kościoła 
św . F lorjana) pomnożył znacznie uposa
żenie kolegjaty. W  r. 1559 (dnia 25 m aja) 
Zygm unt August, pom ny próśb  swej 
małżonki, B arbary  Radziwiłłówny, wcielił 
tę kolegjatę w raz z m ajątkiem do uniw er
sytetu krakowskiego, odstępując zarazem  
władzom uniwersyteckim  praw o w yboru 
proboszcza z grona profesów  wszechnicy. 
T o praw o  ̂„patronatu" pozostało po 
dzień dzisiejszy przy  W szechnicy Jagiel
lońskiej, aczkolwiek nie zaw sze w ybiera 
ona obecnie z grona profesorów  W ydzia
łu Teologicznego proboszczów_prepozy- 
tów „dla św . Florjana". Dnia 18 listopa
da 1780 r. została zniesiona z okazji re
formy Akademji Krakowskiej (przez ów
czesną Komisję Edukacyjną) kolegjata, 
a jej m ajątek przydzielono do funduszu 
uniwersyteckiego. Obecnie pozostał jedy
nie prepozyt z dwom a wlkarjuszam i '(w 
b. r. drugi w ikarja t nie jes t obsadzonym i) 
przy kościele, k tóry ongiś obsługiwało 
20 kapłanów....

Prepozytem  „u  św . F lorjana" jest 
obecnie Ks. p ra ła t Bogdan Czesław Niem. 
czewski, D októr obojga p raw  (urodzony 
w  r. 1885 w  Oświęcimie), od r. 1926-go 
godnie spraw ujący rządy parafją, po w ie- 
iu swych znakomitych poprzednikach. 
Bezpośrednim jego poprzednikiem był ks. 
Infułat Dr. Józef Kullnowskl, obecny Ar- 
chiprezbyter Kościoła M arjacklego w  Kra
kowie, zasłużony te j prastarej św iątyni 
odnowiciel i troskliw y nad  w yraz jej o- 
paekun, prepozyt „u  św. Florjana** w  lar 
tach 1903 —  1928.

*. * *
Na prepozyturze p rzy  Kościele św . 

F lorjana przesunęli się w  ciągu Zgótą 
siedmiu w ieków  różni w ybitni kapłani, 
znani w  dziejach' Polski i chlubnie zapisa
ni w  historii Kościoła Św. na ziemiach 
naśzycW.

Oczywiście nie sposób wymieniać ftl- 
ta j wszystkich znanych i cenionych „pre
pozytów  floriańskich". Podam y tylko naj
w ażniejsze nazwiska, idąc kolejno z  bie* 
glem lat. A w ięc: P lo łr Dollwa de Fal
ków, późniejszy b isk u p , krakowski, W ie
sław  Bodzanta, późniejszy arcybiskup 
gnieźnieński, M ikołal z  Kurową^jpóźniei-;

t t f  b iskup Kaliski, poznański, arcybiskup 
gnieźnieński, Mikołaj T rąba , następnie 
arcybiskup lwowski, potem  gnieźnieński, 
znakom ity Zbigniew  Oleśnicki, późniejszy 
biskup krakowski, kardynał, pierw szy 
książę siewierski ( f  10. IV. 1455), Piotr 
Chrząstowskl, późniejszy biskup przemy
ski, Andrzej Krzycki, następnie biskup 
przemyski, płocki, wreszcie arcybiskup 
gnieźnieńsKi, Stanisław  Sokołowski, teo
log nadw orny Zygm unta III I kaznodzieja, 
Jan  Muszczeńsld, sześciokrotny rektor 
uniwersytetu, Zygm unt Aleks. Nałęcz 
Włyński doktor 1 )  nauk wyzwolonych, 
2 )  filozof)i, 3 ) ' obojga p raw  i 4 )  teolo- 
gjl, —  oraz inni wielcy zasłużeni, których 
szczupłość ram tego  artykułu wymienić 
nie pozwala.

® fi! ®
Ponad w szystko jednak w sław ił Ko

legjatę św . Jan Kanty, praw dziw a perła 
duchow ieństw a polskiego i W szechnicy 
Krakowskiej, k tóry  piastow ał godność t. 
zw . „Kantora" f(prlmlceril can ło ris) w  Ko
legiacie św . Florjana. Z godnością tą  
złączone było' probostw o w  Olkuszu. Stąd 
to  w  kościele św . F lorjana kaplica, po-

stw a  Polskiego I prepozyta floriańskiego. 
Szkoła ta  przestała  istnieć w  r. 1781-ym 
w  związku z reformą Uniwersytetu k ra 
kowskiego, dokonaną przez X, H ugona 
K ołłątaja.

N adto należy tu jeszcze wspom nieć o 
starożytnem  „Bractwie U bóstw a Chrystu
sow ego", istniejącem przy kościele św. 
F lorjana od 14 października 1501 r. (za- 
twierdzonem  w  r. 1614-ym przez Papieża 
Paw ła V-go) po dzień dzisiejszy..

* * *
Niejedną' ciężką opresję przeszedł Ko

ściół św. F lorjana w  czasie swego długie
go istnienia. W ymienić tu  należy dw a 
straszne pożary, a  to : w  r. 1306 i 1528, 
z których został w yratow any za oczywi
stą pom ocą sw ego Patrona, który ukazał 
się oczom zdumionych Krakowian, zale
w ając w odą’ płomienie. Na tę  pam iątkę w 
poniedziałek „przew odni" odpraw ia się 
uroczyste nabożeństwo, w  czasie którego 
na środku kościoła pall się w ielka świeca 
w otyw na, 7 łokci w ysoka. Następne poża
ry nawiedziły kościół w  r. 1580, 1655 
(spalony przez Szw edów ), 1755, 1768. —  
Ciężkie bardzo chwile przeżyła kolegjata

.Wspaniały tryptyk; yr. kościele św , Florjana, uchodzący za dzieło W ita Stwosza,

święcona św. Janow i Kantemu, s tąd  to  
przechow ana w  tym kościele chorągiew, 
k tóra  była obnoszoną v  czasie uroczy
stej kanonizacji św. Jana  Kantego w  
Rzymie (16 lipca 1767). S tąd to  żywy u- 
dział kolegjaty św. F lorjana w przepro
w adzeniu kanonizacji, której prokurato
rem był prepozyt ówczei ly („u św. Flor
jan a"  (1758-—1795) Ks. Dr. Antoni Miko
łaj Krząnowski, długoletni profesor Uniw. 
Jag. i rektor tej uczelni.

Z bogatej przeszłości kolegjaty pod
nieść należy jeszcze że tstniała przy niej 
szkoła, zw ana florjańską lub kleparską, 
w ybudow ana w  r. 1493 przez X. Grze
gorza  z Lubrańca, podkanclerzego Króle

św. F lorjana w  czasie walk Konfederatów 
Barskich z M oskalami (od  26 czerw ca do 
26 sierpnia r. 1768). M oskale zajęli całe 
probostw o 1 sąsiednie budynki, niszcząc 
je dotkliwie. Z okien i dachów  budynków 
kościelnych strzelali M oskale ustawicznie 
na m iasto z arm at I broni ręcznej.

Dwieście lat temu (w  r. 1734) złożo
no czasowo w  kościele św. F lorjana zwło
ki Króla Jana III. i żony jego  „M arysień
ki" oraz zwłoki A ugusta II Sasa, zanim 
je  przewieziono do  grobów  królewskich 
na W awelu.

Dodajmy Jeszcze, że’ na probostw ie 
św. F lorjana zm arł przed 60-u laty  (31. 
m aja 1875 r.) ś. p . Ks. Józef Grzegorz

Portret prepozyta Kolegjaty ks. prof.'; dra 
Krzanowskiego,

W ojtarowicz, były biskup Tarnow ski, t* 
sunięty z biskupstw a przez rząd austrjac- 
ki, otoczony w  Krakowie powszechną 
czcią, w  85-tym roku życia a 35-tym swe
go biskupstw a.

W arto  —  przy bytności w Krakowie 
— w stąpić do kościoła św. Florjana.

Czcigodna to i w iekowa świątynia...
Jak  ją  czcili nasi królowie, w y s ta r 

czy przypomnieć, że dnia 23 paździerm* 
ka r. 1685-go Król Jan III Sobieski, w ró
ciwszy z w ypraw y wiedeńskiej, w stąp ‘1 
do kościoła św. F lorjana i złożył w  nim 
jedną z chorągwi, zdobytych na Turkach.

W stąpm y i my: „podumać, potęsknić 
nad pomnikiem" — w iary i miłości.!

HENRYK PŁUM1EŃCZYK

UWAGA: Uroczystości, zwiąwinc z 750-ls* 
ciem kościoła św. Florjana, odbędą się w b. r. 
dnia 4 maja, poprzedzone uroczystem Triduum. 
Zainteresowani bliżej lym  Jubileuszem zechcę 
się zwrócić wprost do prepozyta kolegjaty, Ks. 
prałata Bogdana Nlemczewskiego (Kraków. 
Kość. św. Florjana).

SALON SZTUKI
obecnie Lwów, C f i t f i i  M i k o l t t s o h a

o k a z y j n i e :  Salon empire, pokój 
kombinowany, garnitur klub* tapczany 
dywany perskie,J ki! my i wiele innych 

p rzedm iotów  —  t a n i o  182*
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Ochron? przyrody na łereni e ośrodka lwowskiego
(Krótki opis historyczno-sprawozdawczy)

W *’cku  1932 K om itet zdołał n a 
w iązać Kontakt ze społeczeństw em  
W ołynia w sp raw ach  ochrony p rzyrody  
pi zez u rz ą d z e n ie ' w spólnie z W ołyń
s k im  'to w arzy stw em  K rajoznaw czem  
'i ygcdnia  i W ystaw y O chrony P rz y 
rody  w Lucku pod pro tek to ra tem  P . 
W ojew ody W ołyńskiego. W ystaw ę zwie 
c-ziło p rzeszło  2.000 osób

W  dziale ochrony zabytków  p rzy 
rody Komitet p rag n ąc  zabezpieczyć 
osobliw ą skałę „T ry n ó g "  w  lasach  m a
ją tku  Ponikw a k. B rodów  odniósł się 
w tej sprawne do w łaściciela Ponikw y 
p. A dolfa B ocheńskiego. Skała  praw ie  
3 m. w ysoka Dostacią sw ą przypom ina 
d b rzy m ieg o  g ad a  o trzech nogach  i 
o tw artej paszczy. W  pobbźu  zna jdu je  
y e  uroczysko „S tra szn y  K ą t" , gdzie 
w edług łegendy ludow ej za czasów  
pogańskich sk ładano  ofiary  z ludzi. 
S kała  nazyw ana ta k ie  „Św iętym  K a
m ieniem " jeszcze  do  XVIII w ieku była  
celem pielgrzym ek okolicznej ludności. 
P . Bocheński, jak o  w ielki m iłośnik 
p rzy rody  ośw iadczył przew odniczącem u 
Kom itetu, że d la ochrony  skały  go tów  
jpst utw orzyć z odnośnej p a rtji lasu  na 
w zgórzu „T ry n ó g "  rezerw at.

K om itet ponad to  spow odow ał o - 
chrone olbrzym iego głazu . zw. „K a
mieniem d jabelsk im “ w Podkam ieniu 
k. B rodów , oraz  p rzez sw ego sek re ta 
rza zbada ł stosunki w łasności terenu, 
na którym  znajdu je  się g rupa  m alow 
niczych skał zw. „ P rz ą d k i"  pod K ro
snem, dla użytku P . D elegata  M inistra 
W .R . i O .P . w  celu poczynienia u rzę
dow ych kroków  uznan ia  skał za za 
bytek w  mysi rozporządzen ia  P rezy 
denta R. P . o  opiece nad  zabytkam i. 
Podobne dane  w  tym sam ym  celu uzy
skał K om itet od p. Hr. A. K rasickiego 
o skale zw. „B asz tą  K m ity" w  Glinnern 
Ir. Leska.

Z in icjatyw y p. D r. P. K ontnego 
K om itet p rzep row adził odpow iednią ak 
c ję  w  spraw ie ochrony  praw obrzeżnej 
ścianki D niestru  po stron ie  rum uńskiej 
pod Zaleszczykam i niszczonej p rzez 
dziką eksp loatację  kam ienia, co się u - 
jem nie o d b ija  na  tam tejszym  k ra j
ob razie , o raz  obn iża  w arto ść  Z alesz
czyk. jako  uzdrow iska.

W  dziale ochrony  drzew  i alei Ko- 
łr.itet spow odow ał ochronę alei lipowej 
w  Szkle, zw iązanej z pam ięcią K róla 
jana  Sobieskiego, ochronę sędziw ej li-

Olbrzymi pień starego dęba, zamieniony na ka
plicę. we Wróblowicach koło Drohobycza. Wy

sokość pr.ia 4 i pół mtr., obwód 8.4 mtr.

py w Sam borze, s tarych  topól w  Ro- 
sochaczu kolo jagieln icy , o raz  uznanie 
7a zabvtek starych  dębów  koło cerkw i 
w Rudce k. Sieniaw y.

O dczvtów  v 'vg łoszono 12. W yjaz
dów w spraym ch ochrony p rzy rody  
odbyło sie 8

W  r :k u  1933 K om itet w  dzia ła lno
ści sw ojej położył w iększy nacisk na

akcję  rezerw atow ą, o raz  ochronę d rzew  | cie m a on pod w zględem  naukow ym  
j alei, o raz  na w spó łp racę  z T o w a
rzystw am i w  sp raw ach  ochrony p rzy 
rody.

Jeśli chodzi o  now e rezerw aty  to  
pow stało  ich 5. Z liczby tej 3 rezer
w aty  dla ochrony roślinności stepow ej 
a  m ianow icie w  O biźow ej pod Z alesz
czykam i, w  K ołodróbce na ściance 
naddn iestrzańsk ie j „H ło d y " i w  O lek- 
sińcach, pow sta ły  na skutek  dobrow ol
nych deklaracyj od ro śn y ch  w łaścicieli.

D w a następne to  reze rw aty  le śre .
P ierw szy  z nich rezerw at lasu  buko
w ego im. śp . Leona hr. R zew uskiego, 
położony w  uroczysku B ra ta rszczy zn a  
w  B orszczow ie pow iatu  krzem ieniec
kiego, u tw orzyły  pp. janina R zew uska 
i Jadw iga  z R zew uskich T yszkiew icz- 
Ł ącka. R ezerw at ten o  pow ierzchni \
1.49 ha, obejm uje kępę starod rzew u  
bukow ego ponad  100-letniego o zw ar
ciu 0.7. Z uw agi na w yspow y ch arak 
te r s tanow iska  buka  w  tym  rezerw a-

aużą  w artość.
D rugi rezerw at, k tórego tw órcą jest 

p. Adolf Bocheński, w łaściciel m ajątku  
F:onikw a, znajdu je  się w  rew irze leś
nym W ołochy, w gm inie k a tastra lne j 
Hucisko B rodzkie w  pow iecie brodzkim  
w ojew ództw a tarnopolsk iego . R ezerw at 
obejm uje fan tastyczn ie  e rozją  w yrzeź
bione skały  ow iane legendą ludow ą, 
jeszcze z czasów  pogańskich  o raz  o ta 
czający  je las bukow y p o ras ta jący  dw a 
w yniosłe w zgórza  „T ry n ó g "  i „Z b a 

raż" . P ow ierzchnia rezerw atu  w ynosi 
28 ba.

P on ad to  zatw ierdzony  zosta ł p rzez 
P . W ojew odę Lw ow skiego rezerw at w 
Kam ieniu w  lasach  A ntoniego b ar. 
G oetz  -  O kocim skiego o pow ierzchni 
41 ha, o raz  rezerw at „M odrzyna" w  
B arw inku k. D ukli w  pow . K rośnieńs
k i ,  d la  ochrony m odrzew ia polskiego 
o  pow ierzchni 6 5 ha

W  zakresie  ochrony p rzyrody  nie-
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ZESTAWIENIE B7ZERWATÓW*
1. Rezerwat leśny „Mbdrzyna* w Barwinku k. Dukli pew. Krosno pow. 6.5 ha — dla 

ochrony modrzewia polskiego. —  wł. pryw.
2. Rezerwat Skalny „Prządki" w Odrzykoniu pow. Krosno. —  wł. pryw.
3. Rezerwat leśny w Jasienicy Rosielnej pow. Brzozów pow. 160.96 ha —  dla ochrony 

cisa. — wł. pryw.
4. Chroniona aleja topolowo-lipowa w M iłocinie pow. Rzeszów.
5. Rezerwat leśny „Morgi" pod Kamieniem pow. Nisko. —  wł. pryw.
6. Rezerwat leśny „Brzoza Królewska" w lasach Ordynacji Łańcuckiej, wł. pryw.
7. Rezerwat leśny „Las Klasztorny" pod Leżajskiem pow, 22.78 ha —  dla ochrony staro

drzewu sosnowego. ■— wł. pryw.
8. Rezerwat skalny „Baszta Kmity" tt Glinnem koło Leska. —  wł. gminna.

9. Chroniona uleją lipowa między Krakowcem a Gnojnicami pow. Jaworów.
10. Chroniona aleja lipowa w Szkle pow. Jaworów.
11. Chroniona aleja modrzewia polskiego im. Króla Jana Sobieskiego na Górze Haraj koło

Żółkwi.
12. Rezerwat stepowo-leśny „Chomiec" w Krzywczycach pod Lwowem pow. 2.56 ha —  

wł. pryw.
13. Rezerwat jaskiniowy „Miodowa Grota" na Paiiiekach koło Lwowa.
14. Rezerwat skalny „Bubniszcze" pow. Dolina — pow. 106.92 ha — dla ochrony skał

i otaczającego je lasu. wł. państw.
16. Rezerwat leśny na „Jayku Iłemskiem" dla ochrony lim by — pow. 106.92 ha. —  wła

sność Metrop. Gr. Kat.
16. Rezerwat leśny „Jasień" u źródeł Łomnicy pow. Kałusz — pow. 500 ha. —- dla ochro

ny limby. — wł. państw.
17. Rezerwat leśny „Stratyn" pow. Rohatyn pow.' 3.28 ha. —  dla ochrony pierwotnego

lasu bukowego typu opolskiego. — wł. pryw,
18. Rezerwat leśny w Ponikwie pow. Brody — Pow. 28.21 ha. dla ochrony lasu bukowego

i malowniczych skał. —  wł. pryw.
19. Rezerwat stepowy „Makutra" pow. Brody — pow. 4.02 ha — dla ochrony pierwotnego 

stepu typu wołyńskiego. — wł. Ligi Ochrony Przyrody.
20. Rezerwat leśny „Kniaźdwór" pod Kołomyją —  pow. 52.09 ha. —  dla ochrony cisa. wł. 

państw..
21. Rezerwat (Park Narodowy) na Czarnohorze o pow. 1520.21 ha —  utworzony na 

terenie lasów państwowych.
22. Rezerwat stepowy „Masiok" w Ostrowcu pow. Horodenka — pow, 2.3 ha, -— własność

Ligi Ochrony Przyrody.
23. Rezerwat skalny „Głuszków" pow. Horodenka —  wł. gminna.
24. Rezerwat leśny „Żezawa" pow. Zaleszczyki —  pow. około 1 ha — dla ochrony rzadkich

drzew i krzewów podolskich.
25. Rezerwat stepowy w Oleksińcach pow. Borszczów. — wł. pryw.

26. Rezerwat jaskiniowy w Krzywczu Górnem pow. Borszczów. wł. pryw.
27. Rezerwat stepowy w Kołodrobce pow. Borszczów — wł. pryw.
28. Rezerwat stepowy „Ostra Skałka" k. Okna pow. Skałat pow. 10.25 ha. — dla ochrony

naskalnej roślinności stepowej. — wł. pryw.
29. Rezerwat leśny „Bratarszczyzna" w Borszczówce pow. Krzemieniec —  dla ochrony 

kresowej kępy lasu bukowego. — wł. pryw.
30. Rezerwat leśny „Snowidowicze" pow. 23 ha.
31. Rezerwat leśny „Karpilówka" pow. 30 ha. pow. Sarny — oba utworzone dla ochro

ny zicliny (Azalca pontica) wł. państw.

1 ożyw ionej na skutek s ta rań  K om itetu 
U rząd  W ojew ódzki Lw ow ski otoczył 
ochroną m alow  liczą  skałę, zw aną B a
sz tą  Kmity w Glinnem k. l.eska.

N a szczeg ó b fe isze  podkreślenie za
sługuje dalej sp raw a pro iek tow anego  
rezerw atu  szkolnego w M iodoborach, 
k tóry ma ob;ąć m alow niczą grupę skał 
m iodoborskich, m iędzy K ujdańcam i a 
M aksym ów ką, pokry tą roślinnością s te 
pow a, z resztkam i pierw otnej fauny 
stepow ej. Skały są w łasnością gm iny 
S try jów ka, pow ;atu  Z barask iego . S ta - 
ts n ia  w kierunku pozvskania tego te 
renu na rezerw at są  w  toku.

W  trosce o ochronę drzew  zab y t
kow ych przedłożył K om itet K onserw a
torow i O kręgow em u p. D r. Z. H ornun- 
gow i szczegółow y w ykaz 103 starych  
drzew  zabytkow ych w  celu w ciagn ie- 
cia ich do re jestru  zabytków . W  ,JC7- 
bie t e j . p rzypada ło  na w ojew ództw o 
lw ow skie 78 drzew , stan isław ow skie  12 
i ta rnopolsk ie  13. W iele z nich łączy 
się z pam ięcią  K rólów  Dolskich, a 
zw łaszcza z pam ięcią Króla Jana  So
bieskiego.

P o n ad to  in terw eniow ał K om itet w  
W ojew ództw ie Lwowskiem  w spraw ie 
alei p rzy  goścm cu z K rakow ca dó 
G nojnic, o raz  alei m odrzew ia po lsk ie
go na górze H araj ood Żółkwią zw ią
zanych z pam ięcią K róla lan a  III.

O dnośnie do w spó łp racy  z T o w a
rzystw am i Iw cw sk iem i w  spraw ąch  
cchrony  p rzyrody , to  K om itet naw iaza ł 
żyw szy kon tak t z Polskiem  T o w arzy s
twem K rajoznaw czem  (O ddzid ł Lw ow 
sk i), z Polskiem  T ow arzystw em  Leś- 
nem i Pol. Tow . D endrołogicznem .

Kom itet w ziął udzia ł w  W ojew ódz
kim Z jeździć K rajoznaw czym  przez u- 
rrąd zen ie  d zia łu  ochrony p rzy rody  na 
W ystaw ie K rajoznaw czej, w ygłoszenie 
p rzez p rzew odniczącego  K om itetu o d 
czytu p t. „K ra joznaw stw o  a ochrona 
p rzy ro d y ", o raz  w spó łdziałan ie  z Tow . 
K rajoznaw czem  w  w ytyczaniu  w yciecz
kow ych szlaków  tu rystyczno  -  k ra jo 
znaw czych z uw zględnieniem  zab y t
ków przyrody .

P o raź  p ierw szy  w  tym  roku zaczęto  
w  całej Polsce o rgan izow ać obchody 
„Św ięta L asu "  w  celu zaooznam a 
w szystk ich  w ars tw  społeczeństw a z 
v tielorakiem  znaczeniem  lasu d la n a 
szej ku ltury  m aterja lnej i duchow ej, a 
w zw iązku z tern szerzenie  hasła  p o 
znaw ania  lasu  i po trzeby  jego ochrony, 
hom ite t w spó łdzia ła ł w  zo rgan izow a
niu obchodu „ św ię ta  L asu "  w e Lw o
wie. U roczystość ta  po łączona z p ro - 
pagandow em  sadzeniem  lasu  na C et- 
nerów ce odbyła  się pod p ro tek to ra tem  
F an a  W ojew ody Lw ow skiego. W  uro
czystości wzięii udzia ł rep rezen tanci 
m iejscowych W ładz, D uchow ieństw a, 
Armji, T ow arzystw , M łodzież szknfn 
o raz  szerokie koła spo łeczeństw a lw ów  
skiego. W  zw iązku z obchodem  „Św ię 
ta  L asu" zo rgan izow ano  także u roczy
ste sadzenie  drzew  w  P aństw . Szkole 
Zaw odow ej Żeńskiej w e Lwowie i w  

1 B aonie San itarnym  N r. 6.
Z okazji uroczystości 250-lecia* O d 

sieczy W iedeńskiej, Polskie T o w arzy s
tw o T urystyczno  -  K rafoznaw cze w 
T arnopo lu , zorganizow ało  w  O lesku 
Z jazd  K rajoznaw czy  w ojew ództw  po
łudniow o -  w schodnich, po łączony ze 
zw iedzeniem  w ystaw y pam iątek  po 
Królu Janie Sobieskim  na Zam ku O - 
leskim . K om itet w ziął czynny udział w 
Z jeździe p rzez  w ygłoszenie 2  re fe ra 
tów  z dziedziny ochrony p rzy ro d y  p o 
łudniow o -  w schodnich ziem Rzeczy
pospolitej.

Z  innych sp raw  m ożna wym ienić 
w ysłan ie  p rzez K om itet do am erykań
skiej insty tucji „ In ternational W ild Li
fe P ro tec tion , Am erican C om itee" o b 
szernego  refera tu , opracow anego  p rzez 
p rof. D r. B. Fulińskiego w sp raw ie  o r
gan izacji ochrony  przyroda w Polsce, 
w raz  z m apą  parków  narodow ych i re
zerw atów .

N ow ych delegatów  P .R .O .P . na te 
ren ie  działalności K om itetu  przyby łe  2.



Wr. 103 KUR JER LITERACKO -NAUnUW Y 5tr. TTf-t

O dczytów  w ygłoszono JQ. W ycie- 
czek  odby to  26*

W  roku  1934, K om itet w spó łdzia
ła ł w  u rządzen iu  T y g o d n ia  I W ystaw y  
O chrony  P rzy ro d y  w  T arnopo lu , T y 
dzień i w ystaw ę zorgan izow ało  O gn i
sko M etodyczne B iologji Szkół Ś red
nich p rzy  pom ocy N auczycielstw a i 
M łodzieży Szkolnej w  T arnopo lu  i w y- 
datnem  poparc iu  K uratorjum  O kręgu  
Szkolnego Lw ow skiego. W y staw a  O - 
chrony  P rzy r. obejm ow ała 7  działów , 
z k tórych  szczególnie w yróżn iał się 
dz ia ł ochrony  gatunkow ej zw ierząt.

Z n aczn ą  ilość n ap raw d ę  pięknych 
eksponatów  p rzy g o to w ała  m łodzież 
szkolna. W ystaw ę zw iedziło  7 .000 o -  
sób. O prócz W y staw y  T ydzień  obej
m ow ał cykl odczytów , 11 poranków  
film ow ych J w ieczór m uzykalno « w o
kalny.

Skała „Trzynóg" w rezerwacie Ponikwa.

D oniosłym  mom< ntem  _ [Tygodnia 
by ło  zasadzen ie  alei lipow ej pośw ięco
nej pam ięci p ro f. M arjana R acibor
skiego. *

C zysty  dochód z  T y g o d n ia  O chr. 
P rzy r. w  kw ocie 350  zł, p rz e in a c zo n o  
n a  u tw orzenie rezerw atu  szko lnego  w  
M iodoborach.

P o n ad to  K om itet w zią ł czynny H- 
dział w  p ro p ag an d o w ej W ystaw ie  W io 
sennej, u rządzonej p rzez  Lw ow skie 
T ow arzystw o O gródków  działkow ych, 
w ystaw iając  d z ia ł ochrony p rzy ro d y  
Lw ow a i okolicy. '

P rzech o d ząc  do  sp raw y  rezerw atów  
p ragnę  zaznaczyć, że z now opow sta
łych rezerw atów , należy  w ym ienić re 
zerw at d la ochrony  lim by na Jayku 
Ilemkiem w  G o rg an ach  o  pow ierzchni 

260 ha. u tw orzony  p rzez  Ks. M etro
politę  Szeptyckiego.

P rócz  tego  do  K om itetu w płynęły  2 
dob row olne  d ek larac je  w  k ierunku su- 
tw orzen ia  rezerw atów  parkow ych w 
P o d h o rcach  i K alnikow ie. U tw orzenie  
reze rw a tu  parkow ego  n a  tzw . H o ro - 
dyszczu  K. P odhorzec  zdek larow ał Z a 
rz ą d  G łów ny d ó b r i la só w  K sięcia R o- 
im ana S anguszk i w  G um niskach . D e
k la ra c ję  d ru g ą  w  sp raw ie  u tw o rzen ia  
reze rw a tu  parkow ego  W K alnikow ie 
n adesła ło  T ow arzy stw o  N aukow e w e 
Lw ow ie, k tó re  p rag n ie  zachow ać p a rk  
aw orsk i w  tak im  stan ie , w  jak im  ^go  
pozostaw ił śp . B o lesław  O rzechow icz. 
O bie te  sp raw y  z n a jd u ją  ̂  się  w  toku  
fo rm alnego  zała tw ien ia. *

T a k  d obrze  zap o w iad a jąca  s ię  a k 
c ja  u tw orzen ia  reze rw atu  szkolnego  w  
M iodoborach  i co raz  b liższa  rea lizacja  
m usiała  n ieste ty  ulec zw łoce głów nie 
z  pow odu  przen iesien ia  z  T a rn o p o la  p . 
p ro f. K. Szym ańskiej, go rącej op ie
kunki tej spraW y. ^  \

C zynione o d  szeregu  la f  zab ieg i 
n ad  u tw orzeniem  rezerw atu  leśnego  w  
Ż ezaw ie k. Z aleszczyk  d la  zachow ania  
jedynego s tanow iska  krzew u taw uły  
p o lsk iei, o raz  relik tow ego n a  P odolu , 
s tanow iska  borów ek  i w id łaka  w rońca  
p o stąp iły  w  roku  spraw ozdaw czym  o  
yle nap rzó d , że n a  w niosek  K om itetu 

D elega t M inistra W . R. i O .P . do  
sp raw  ochrony rrz v ro d y  przedłożył U - 
rzędow i W oiew ódzkiem u T arnopo lsk ie
m u d ezvderst, aby  z p a rtii lasu  p ro jek 
tow anego  na rezerw at w ydzielić odpo

w iednią pow ierzchnię  w  oddz. 5-tym  
od w szelk iego  uży tkow ania.

W  dzia le  ochrony  d rzew  i a le i Ko
m itet w ystąp ił d o  p . K onserw atora  
Lw ow skiego z  w nioskiem  o w ciągnięcie 
do  re je s tru  zaby tk ó w  1 zabytkow ej 
lipy  w  Żulinie j(pow . S try j) ,  1 s ta reg o  
dębu w  D ukli (pow . K rosno )’, s ta ry ch  
d rzew  w  p ark u  dw orskim  w  C horono- 
w ie (pow . R aw a R uska)’, i dw u alei 
lipow ych w  Żulinie (p o w . S try j) , o ra z  
spow odow ał w  U rzędzie  W ojew ódz
kim Lw ow skim  ochronę alei topolow o- 
lipow ej w  M iechocinie ( pow . R ze
szów ) ,

W  zw iązku  z  w niesieniem  'do Sej
m u o d  ty lu  la t oczekiw anej u s taw y  o  
ochronie  p rzy ro d y  K om itet zo rg an izo 
w a ł w e  Lw ow ie publiczne zebranie, n a  
k tórem  p. P ro f. J. O . Paw likow ski w y
g łosił re fe ra t o  znaczen iu  u s taw y  o  
ochronie  p rzy ro d y . P o  żyw ej dyskusji 
Z eb ran ie  uchw aliło  rezo lucje  pódkre* 
ś la jącą  w ielkie znaczen ie  państw ow e, 
naukow o -  w ychow aw cze, ku ltu ra lne  
i g ospodarcze  ruchu  och rony  p rzy ro d y  
w  Polsce i w ita ją  z  rad o śc ią  decyzję 
R ządu  u jęcia  sp raw y  ochrony  p rzy ro 
dy  w  ram y  ustaw ow e. Z eb ran i zw ra 
c a ją  się do P osłów  1 S enato rów  Z a -  
pelem  o uchw alenie w niesionej ustaw y, 
w y raża ją  zadow olenie z w ykupna p rzez  
R ząd  T a tr  d la  u tw orzen ia  P a rk u  N a- 

, rodow ego, o ra z  so lidaryzu ją  się w  zu
pełności z  akcją  Państw ow ej R ad y  O - 
chrony  P rzy ro d y , w ypow iadając  się 
jednom yślnie przeciw  budow ie kolejki

r;a K asprow y. R ezolucję w ysłano  do 
w szystk ich  Posłów  i Senatorów .

S praw ę u staw y  o  ochronie p rzyro 
dy, o ra z  T a trzań sk ieg o  P a rk u  N arodo
w ego zreferow ali rów nież delegaci Ko
m itetu  P .R .O .P . n a  posiedzeniu  Komi
sji W schodnio  -  Beskidzkiej Pol. T ow . 
T a trzań sk ieg o  w  W orochcie. W  uchw a 
lonej jednom yślnie rezolucji w yrażono 
pełne uznanie  P rzew odniczącem u P.R . 
O .P . i uznano  akcję przeciw ko P ań s
twowej- R adzie  O chrony  P rzy ro d y  za  
r.ader szkod liw ą zarów no d la  sp raw y  
ochrony p rzy rody , ja k  i d la  rozw oju  
turystyk i w  Polsce.

W  czerw cu 1934 r. K om itet w zią ł 
udzia ł w  Z jeździe  w  sp raw ie  rozw oju  
uzdrow isk , le tn isk  i tu rysty k i w  K ar
p a tach , zw ołanym  przez  M inisterstw o 
K om unikacji w  Jarem cżu. N ależy  z  za 
dow oleniem  podkreślić , Że Z jazd  w y
k aza ł pełne zrozum ienie tak że  d la  po
s tu la tów  och rony  p rzy ro d y  K arp a t, 
w yrazem  czego  było  jednom yślne u -  
chw alenie szeregu  zgłoszonych  w nios
ków  dotyczących  tw orzen ia  rezerw atów  
ochrony  osobliw ości 1 zaby tków  p rzy 
rody  gó rsk ie j, ochrony  k ra jo b razu  3 
sw ojszczyzny ,

N a  sku tek  okóln ika M in isterstw a 
W .R . i O .P . po lecającego  szkołom  
w spó łp racę  z o rg an am i P aństw . R ady  
O chr. P rzy ro d y  K om itet naw iązał kon
ta k t z  szereg iem  szkół p rzez  zo rg an i
zow anie cyklu  odczy tów  w  lw ow skich 
szkołach  pow szechnych, udzielanie in -

form acyj o  sposobie  p row adzen ia  a&  
cjl ochrony  p rzy ro d y  n a  teren ie  szkoły , 
o raz  p rzez  w ypożyczanie  odpow iednich 
b roszur. P rz y  każdej soosóbności Ko
m itet zachęcał k ierow ników  Szkół do 
zak ład an ia  sam odzielnych Kół lub  sek- 
cyj ochrony  p rzyrody .

W  roku spraw ozdaw czym  K om itet 
w spółdziałał w  u rządzen iu  św ię ta  La
su  w e Lwowie, S tanisław ow ie, T a rn o 
polu  i Śniatynie.

O dczy tów  w ygłoszono 40. W y jaz 
dów  w  sp raw ach  ochrony p rzy rody  od
było się 24.

D ob iegając  w  ten sposób d o  końca 
mo p rzew lekłego  m ego artykułu , in for
m ującego o p rzed  i pow ojennych p o cz j 
nan iach  o śro d k a  lw ow skiego n a  polu 
ochrony  p rzy ro d y  p rag n ę  zaznaczyć, t \  
poruszyłem  ty lko najw ażn ie jsze  s p r a 
w y  i to  um yślnie w  chronologicznym  
p o rząd k u , aby  czyteln ika zapoznać  2 
rozw ojow ym  tokiem  p racy  w  poszcze
gólnych la tach .

Jeśli a rtyku ł obok  roli in form acyj
nej, zdo ła  także  w zbudzić  w  K ołach 
Szanow nych Czytelników  za in te resow a
nie się ginącem i skarbam i naszej ro 
dzim ej p rzyrody , o raz  zachęcić ich do 
w spó łdzia łan ia  z K om itetem  n ad  o- 
ch roną  tych  sk a rb ó w  to  spełni on nie
w ątp liw ie sw oje zadan ie .

O  tę  w spó łp racę  K om itet Lw ow ski 
P aństw ow ej R ady  O chrony  P rzyrody  
ja k  najgoręcej p rosi.

Dr. SZYMON WIERDAK.

Trzęsiema ziemi w Pol
N,aw iedzały  n asz  k ra j w  c iągu  d łu 

gich w ieków  rozm aite  k a tas tro fy  i klę
sk i; sroży ły  się  n a  ziem iach polskich  i 
z a razy  i g łód, p rzew ala ły  się  p rzez  nie 
h o rd y  najeźdźców , ob raca jąc  w  g ruzy  
kw itnące m iasta  i o sad y , pustosząc  
k ra inę  ogniem  i m ieczem .

jed n em  słow em , dośw iadczały  n as  
często  i ciężko ow e p lag i »,p ow ietrza , 
głodu, ogn ia  i wojny**, o  odw rócenie 
których  też  n aró d  m odlił się  gorąco  w  
sw ych sup likacjach , «— zanoszonych  p  
stopni o łtarzy .

N atom iast, dzięki sw em u położeniu  
geograficznem u, P o lsk a  w yjątkow o 
tylko i niezm iernie rzadko  p rzech o d zi
ła  ow ą, n a js tra szn ie jszą  chyba, k a ta 
s tro fę  e lem entarną, ja k ą  są  trzęsien ia  
ziemi. K atastro fa , uw ażan a  z a  n a j
s tra szn ie jszy  dopust B oży, w obec k tó
rej człow iek czuje się zupełnie bezb ron 
nym , zdanym  n a  łaskę i n iełaskę g roź
nych, rozpętanych  sił p rzyrody .

rj ijy
P ierw sze  W iadomości o  trzęsien iach  

ziemi w  naszym  k ra ju  p rzynosi k roni
ka D ługosza. O czyw iście b ra ć  je  należy  
z du żą  dozą  krytycyzm u, —  zw łasz
cza, o  ile idzie o czasy  daw niejsze.

T a k  w ięc p o d a je  D ługosz, iż „ ro k  
1000 przyrfiósł w iele osobliw ych z ja 
w isk , a  zw łaszcza  trzęsien ie  ziemi, 
pełne g ro źb y  i postrachu**. N o ta tk a  ta  
sto i niew ątpliw ie w  zw iązku  z  w y ją t
kow ym  stanem  um ysłów  i n astro jam i, 
jak ie  ogarn ę ły  ludzkość w łaśn ie  w  tym  
rokt! k tó ry  w ed le  p rzepow iedni m iał 
p rzynieść „K oniec świata**.

B ardz ie j konkre tne  są  ju ż  dalsze 
n o ta tk i D ługosza .

O to  dn ia  5  m aja  1200 roku  w y d a
rzyło się trzęsien ie  ziem i „w  P o lsce  3 
k ra jach  przyległych**. P rzypad ło  ono w  
sam o południe , a  ja k  p o d a je  D ługosz, 
„p o w ta rza ło  się  po  k ilkakroć i w  
dniach następnych , w y w raca jąc  w iele 
w ież, dom ów  i ogrodów , —* co , iż w  
polskim  k ra ju  rzad k o  się  w y d arza , 
w zięte by ło  z a  dziw  w ielki.

P odobne, choć m niej silne i nie tak  
g roźne w  sku tkach  trzęs ien ia  ziemi 
n o tu ją  kronik i w  styczniu  1257, o raz  
w  roku  1328. O bejm ow ały  one  z regu
ły  i Kraje sąsiad u jące  z  P o lską , w  
szczególności Czechy, R uś i W ęgry .

P raw d z iw ą  już , p o w ażn ą  k a ta s tro 
fą  by ło  trzęsien ie  ziem i, k tó re  naw ie
dziło P o lskę dn ia  5  czerw ca 1443.

W edle D ługosza  było ono ta k  
gw ałtow ne, w ieże i gm achy  m uro

w an e  u p ad a ły  n a  ziem ię i  na jtrw a lsze  
daliły  się  budow y. R zeki pow ystępo - 
w ały  ze  sw ych łożysk  i w ylaw szy  n a  
obie s tro n y  ukazały  d n a  suche, a  w ody  
w szystko  zam uliły . L udzie, nagłym  
strachem  zdjęci o d  zm ysłów  i rozum u 
odchodzili.

Runęło od  tego  trzęsien io  ziem i w  
nocy sklep ien ie  św . K ata rzyny  p rzy  
k lasz to rze  b rac i pusteln iczych św . A u
gu sty n a  n a  K azim ierzu w  K rakow ie I 
w iele innych rozw aliło  się budynków**.

D ługosz  d odaje , źe  trzęsien ie  to  
spraw iło  jeszcze znacznie w iększe szko 
dy n a  W ęgrzech , „g d z ie  się naw et 
zam ki n iektóre powywracały**.

* * *

W  w ieku ośm nastym  trzęsien ie  zie
mi naw iedziło  pow ia ty : N ow y Sącz , 
M yślenice i T a rnów , ja k  św iadczą  o 
tern sp raw o zd an ia  s ta ro s tó w  do rząd u  
gubern ja lnego , p rzesłane  w  roku  1786.

T e  sam e m niejw ięcej okolice [(od 
Szczaw nicy  do T rzeb in i i S ie rszy )’, 
dotknięte też  zo sta ły  trzęsieniem  ziem f 
dn ia  15 stycznia  1858, k tó rego  ośro 
dek zna jdow ał się w  okolicy pó łnoc
nych W ęgier.

O sobna w zm ianka należy  się trzę 
sieniu ziemi, k tóre  naw iedziło  w scho
dn ią  „Galicję** rów no p rzed  sześćdzie
sięciu la ty , d n ia  17 sie rp n ia  1875 roku

O bserw ow ano je  na  znacznej sto 
sunkow o p rzestrzen i k ra ju , b o  od  
m iejscow ości W ielkie O czy, aż po C zer 
niow ce. A obserw acje  te , robione w  
licznych i rozm aitych  punk tach , p ozw a
la ją  w yrobić sobie dość dok ładny  o -  
b ra z  całego  katak lizm u. W edle  zgod
nych m eldunków , o godzinie 4 .45 po 
południu  nastąp ił „silny  huk  i g rzm ot 
podziemny**, p rzypom inający  akustycz
nie tu rk o t ciężko ładow nych w ozów . 
N iem al bezpośredn io  po tern w ystąp iły  
silne w s trzą sy  fa liste , posuw ające  się 
w  kierunku od  po łudn ia  ku północy.

W strz ą sy  te  by ły  d o ść  silne, skoro 
np. w  M ostach  W ielkich  sp ad a ły  o b ra 
zy  ze ścian, a  naw et zaw aliło  się kilka 
kom inów . N a  ogół nie w yrządziły  one 
jed n ak  w iększej szkody, p rzedew szyst- 
kiem dzięki tem u, że  w  m iastach  i 
m iasteczkach , naw iedzonych tą  k a ta 
stro fą , w iększość budynków  była  d rew 
niana , a gm ach dw upiętrow y należał 
już  do rzadkości.

N otow ano to  trzęsien ie  ziem i: w  
K am ionce Strum iłow ej, R adziechów ie, 
Sokalu, Złoczow ie, K rasnem . Raw ie 
ruskiej, Żółkwi, U hnow ie, Kulikowie 
(gdz ie  na oknach  w azoniki się p rze-

see
w racały )1, 'dalej w  C zortkow ie, Z b a ra 
żu, T rem bow li, Z aleszczykach, P o d -
h a jcach  i B rzeźanach .

•  *  •
W  tych  I Innych m iejscow ościach 

trzęsien ie  ziem! trw a ło  p rzeciętn ie  4 
sekundy. T a k  p rzynajm niej b rzm iały  
sp raw o zd an ia  naocznychh św iadków , 
n iezaw sze co p raw d a  ścisłe i dokładne.

N ajdok ładn ie j oczyw iście zao b se r
w ow ano  całe z jaw isko  w e Lw ow ie. 
T rw ało  ono  tu ta j 6— 7 sekund, w yw o
łu jąc  zrozum iałą  pan ikę . D zienniki z  
tego  czasu  przepełn ione  są  opisam i 
p rzeżyć i w rażeń , jak ie  p rzech o d z iliJ 
m ieszkańcy m iasta .

O to  np . jak iś  sta teczn y  ra d c a  zbu
dzony zosta ł nag le  z  drzem ki (n ie  po 
daje , czy  w  dom u, czy... w  b iu rze)’ 
skutkiem  silnego  zachw ian ia  się k an a 
py , n a  k tórej spoczyw ał. Inny, p rze
chodząc p rzez  R ynek, odczuł nagle, że 
ziem ia m u się  chw ieje p o d  nogam i, —  
[(co jed n ak  nie s ta ło  tym  razem  w  ża 
dnym  zw iązku  z  nadm ierną  konsum eją 
„czystej wzmocnionej...**)’.

N iesam ow ite uczucie ogarnęło  a« 
k iegoś jegom ościa , k tó ry  w  tym  czasie 
m odlił się n a  cm entarzu  n ad  grobem  
sw ych najb liższych , —  k iedy  nieocze
kiw anie zauw aży ł, że  leżący  opodal 
p araso l zaczął się po ru szać .

Silniej odczu to  trzęsien ie  w  okolicy 
W ysokiego Z am ku. W  jednym  z dom - 
ków  sto jących  u  pod n ó ża  teg o  w zn ie
sienia cho ry  w y p ad ł nag le  z  łóżka, na 
którem  leżał.

N a  górze  ZamkoweT, gdzie w łaśnie 
w  tym  czasie  sypano  K opiec U nii L u
belskiej, s ta ł  m ały  d rew niany  domek. 
K onstrukcja  p row izo ryczna, bez siln iej
szych fundam entów . W  chw ili k a ta 
klizm u m ieszkańcy  teg o  dom ku odn ie
śli w rażen ie , jak g d y b y  ca ła  budow la 
usuw ała  się nag le  w  p rzepaść . T o też 
w  p raw dziw ej panice w ybiegli z dom - 
ku, pew ni, że  w ybiła już ich ostatn ia 
g odzina... C zy  sam  dontek więcej u- 
cierpiał, o  tern kroniki m ilczą.

O gólny  b ilans trzęsien ia  ziem i w e 
Lw ow ie w  roku Pańskim  1875 nie w y
kazu je  żadnych  ofiar w  ludziach , ani 
s tra t m aterjalnych . Skończyło się na 
silnej em ocji i na  krótkim  p rzestrachu . 

•  * *
Było to  osta tn ie  pow ażniejsze trzę 

sienie ziemi na ziem iach P o lsk i, —  o  
w yjątkow o dalekim  zas ieg u ; skoro  się 
uw źględni, że m iejscow ości krańcow e, 
W ielkie O czy i C zerniow ce, odległe 
są  od  siebie na 277 kim. C entrum  trzę-
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lięn la  znajdowało się w  okolicy K i*  
miońki Strumiłowej, obejmując pow ia
ty Żółkiewski i Złoczowski, a w ięc ko
tlinę górnego Bugu.

I to  trzęsienie, ja k  w szystk ie  po 
przednie, m iało c h a rak te r  tektoniczny. 
Posuw ało  się ono ruchem  falistym  od 
północnego zachodu ku południow em u
w schodow i.

P rzechodząc kolejno k ronikę trzę 
sień na ziem iach Polski zauw ażym y, źe 
niem al zaw sze w ystępow ały  one w zdłuż 
pasm a K arpat, p rzenosząc  się I na 
kraje  sąsiednie. Ten m om ent w łaśnie 
św iadczy najdob itn ie j o  ich ch a rak te 
rze tektonicznym . Ten sam  ch arak te r 
miałv też o s ta tr ie  w strząsy , notow ane
w Z akopanem  i Now ym  T arg u , __
w strząsy  słabe, 'dow odzące, iż i w  
tym te re rie  n astąp iła  osta teczna  „ s ta 
b ilizac ja” . (k r .)

Radjo w życiu sportowem
W obec zb liżającego  się pełnego se

zonu sportow ego podkreślić należy ro 
lę rad ja  w  tej w ażnej dziedzinie życia 
społecznego. R adjo  rozw ija  sw ą sp o r
tow y działalność w  dwu k ierunkach: 
inform acyjnym  i dydaktycznym . W  
cnie pow szednie o godz. 19.20 w szyst
kie stac je  Polskiego R ad ja  n ad a ją  w ia 
dom ości sportow e o ch arak te rze  ogól
nym. W  pięć m inut później każda  roz- 
gfośjiia zaznajam ia  swycji słuchaczy z 
w ynikam i sportow em i o znaczeniu lo
kalnym. D zięki tym codziennym  dzie- 
sięciom inutow ym  audycjom  słuchacze 
rad ia  in teresu jący  się sportem , m ają  
p rzeg ląd  dnia sportow ego  i jego  w yda 
izeń . W  niedzielę ze w zględu na ko
nieczność podaw ania  ■ w yników  z im
prez sportow ych, które, kończą się s to 
sunkow o późno, czas n ad aw an ia  audy- 
cyj sportow ych przesun ię ty  zosta ł na 
godz. 21.45. O tej sam ej porze  nadaje  
się w iadom ości sportow e rów nież w 
św ięta. N iedzielne i św iąteczne a u d y 
cje sportow e trw a ją  po 15 minut.

O drębnie trak to w an a  jest inna a u 
dycja sportow a Polsk iego  R ad ja  tzw . 
„P o rad n ik  spo rtow y” redagow any  
przez p. Józefa W łodark iew icza. P o 
radn ik  służy nietylko celom in fo rm a
cyjnym, ale rów nież w ychow aw czym , 
gdyż w skazuje  na ideał sportow ca i 
na państw ow e cele w ychow ania fizy cz
nego. Poniew aż w szyscy słuchacze m a
ją  praw o zw racać się z konkretnem i 
zapytaniam i dc rad jow ej poradn i sp o r
towej i oczekiw ać od  tej poradn i w y- 
cziTpuiacei odpow iedzi —  spełnia ona 
m ię łącznika m iędzy działaczam i sp o r
towym i, a szerokim  ogółem  rad jo słu - 
chaczy.

Niemożliwe staje się możliwem
śm ialiśm y się niedawno, słuchając 

przez radjo monologu W yrwicza, który 
wspaniale parodjow ał radjow e reportaże. 
Co parę zdań pojawiał się refren: „Fasa
da pałacu oświetlona reflektorami, na 
dziedzińcu różnobarw ny tłum... cudownie, 
jak  w bajce... szkoda, te  państw o tego 
nie widzą, ale przez radji to się nie da, to 
niemożliwe".

A jednak niem ożliw ; staje się jnożli- 
wem.

W  Niemczech mogą już radjosłucha- 
cze nietylko słyszeć, ale i widzieć. T ele
w izja wysyła już tam ze stadjum ekspe
rymentów i prób. Od dwóch tygodni każ
dy, kogo stać na kupno odpowiedniego 
odbiornika, zgłosić się może w berlińskim 
urzędzie pocztowym, jako abonent tele
wizyjny i korzystać — narazie zupełnie 
bezpłatnie z program ów, nadaw anych 
przez stację w W itzleben pod Berlinem.

Otwarcie stacji nastąpiło dnia 22 m ar
ca. Program  pierwszej emisji, przezna
czonej już nie dla specjalistów, pracują
cych nad rozwojem telewizji, ale dla 
wszystkich, był następujący: Po przem ó
wieniu szefa niemieckiej radjofonji H ada- 
m ówsky‘ego nadano kilka zdjęć dźwię
kowych, ilustrujących najw ażniejsze w yda
rzenia polityczne lat ubiegłych. Następnie 
pojawił się na ekranach a tualny repor
taż z berlińskiego „św ięta bohaterów ”, 
nakoniec zaś nadany został dźw iękow !ec 
Ufy „Krążownikiem na m orze” i wesoły 
film dźwiękowy. Tego rodzaju dw ugo
dzinne program y płyną z W itzleben na 
falach eteru trzy razy tygodniowo.

Jak widzimy, program  telewizyjny o- 
granicza się obecnie do firnów, wyświe
tlanych już w kinach. W krótce ma być on 
rozszerzony. Na miasto w yjeżdżać mają 
■codziennie specjalne auta służby telewi
zyjnej. Dokonane z tych aut zdjęcia na
daw ane będą wieczorem, jako „Zwier
ciadło dnia”, dające dźw iękow o-obrazo- 
wy przegląd aktualności.

Odbiór obrazów  jest dość dobry. Są 
jeszcze pewne w ady w emisji, ale kiero
wnicy stacji podkreślają fakt, że telewizja 
dopiero wychodzi z powijaków, tak  jakto 
było z radjem przed laty jedenastu. Jede
naście la t trzeba było na przejście od 
kryształka do lampy radjowej, od słucha
wek do głośnika.

Rozpowszechnieniu się telewizji stoi 
narazie na przeszkodzie w ysoka cena od
biornika telewizyjnego. Jest on dziś o 
wiele droższy od najdroższego luksuso
wego odbiornika radjowego. Radiofonia 
niermecka postaw iła więc sob!e za^ zada
nie takie obniżenie cen, by w każdym do
mu znaleźć się mogły odbiorniki nietylko 
radjowe, ale i telewizyjne.

W y t w ó r n i a  radioaparatów

„E KR A V O X“
(dawniej Lwów, Lindego 10) 

(oatąla 
p r a e r i l o a l o r
1573 da aawega lok*Ib prtr  aL

A k a d e m i c k i e j  II
j

Spraw ę tę poruszył kierownik niemiec
kiego rad ja  Hadam owsky w mowie, w y
głoszonej na otwarciu stacji w W itzleben. 
W ystaw ą radjow a w Berlinie, która od
być się m a w m ies iąach  letnich, w yka
zać powinna — oświadczył on — źę nie
miecka w ytwórczość przygotow ała się do 
rzucenia 'na rynek aparatów  telewizyjnych 
w każdej żądanej ilości i w różnej cenie. 
Leży to w interesie niemieckiej polityki, 
przemysłu radjowego, a naw et gospodar
ki eksportowej. Licząc się z tern, że nie
które firmy obaw iać się będą ryzyka, 
rzuca Hadam owsk” myśl przystąpienia do 
wspólnej w ytwórczości ogółu fabryk 
sprzętu radjowego.

Rozwój telewizji zaniepokoił poważnie 
niemieckie wytw órnie filmowe, przew i
dujące, źe nowy ten wynalazek będzie dla 
nich silną konkurencją. Sze* niemieckiej 
radjofonji twierdzi jednak, źe o żadnej 
konkurencji nie może tu być mowy; pro
dukcja filmów wzrośnie nawet dzięki te
lewizji która potrzebow ać będzie wielu 
filmów dla swych program ów .- 

U zachodnich naszych sąsiadów  w kro
czyła telewizja na realne tory. Z głośni
ków przestaną tam padać słowa: „szko
da, że państw o tego nie w idzą”. Radio
słuchacze będą równocześnie radjowL 
dzami.

U ludzi z nleregularnem działaniem 
serca, szklanka naturalnej wody gorżkiej 
Franciszka-Józefa stosow ana codziennie 
zrana naczczo powoduje lekkie w ypróż
nienie. 523

Bogata 
•aopatrzaay 
dsiał farb 
artyatyacayeh

A- Łopuszański
L w i  w,
•1. MarjackiS.
F 1*7*

Uparty celnik
Zabaw ny w ypadek zdarzył się przed 

kilku miesiącami w Budapeszcie. Zakład 
desinfekcyjny wysłał za miasto swój wóz 
po odzież i bieliznę człowieka, kt<^ry prze
szedł tyfus. Gdy woźnica w racał z temi 
rzeczami, zatrzym ano go na akcyzie. Na- 
próżno ostrzegał gorliwego funkcjonar
iusza, teh uparł się, że musi zbadać za
w artość woru i wszedł do środka. W ów 
czas woźnica zamknął go tam i pojechał 
do miasta, a zakład wypuścił akcyźnika 
dopiero po poddaniu go gruntownej de- 
sinfekcji. W gazetach pow stała żywa dy
skusją na temat, kto miał słuszność.I Ak- 
cyźnik nietylko sam naraził się na n!e- 
bezpieczeństwo zarażenia, ale byłby mógł 
stać się rozsadnikiem tyfusu — a woźni
ca temu zapobiegł. Z drugiej strony akcy- 
źnik spełnił swój obowiązek — przecież 
opowiadanie woźnicy mogło być podstę
pem przemytnika, zaszła przeszkoda w  
urzędowaniu i uprowadzenie funkcjonar
iusza miejskiego... Z tern wszystkiem zda

je się, źe obaj bohaterowie zajścia za
służyli na pochwałę za słuibowość, ale 
tylko woźnica za inteligencję.

Po odzyskania wzroku
W  szkole dla ślepych w londyńskiej 

dzielnicy Swiss Cottage przebywa 20-leini 
Dawid Willians z Deiniolen w Walji. Od 
trzeciego roku życia był ślepy. Obecnie 
poddał się operacji sławnego okulisty 
Tudora Thomasa, który z powodzeniem 
stosuje szczepienie rogówki. I tym ra 
zem zabieg udał się. Williams widzi n? 
odległość 10 metrów, rozpocznie tw a
rze, uczy się pisać i czytać. O swycł. 
wrażeniach chciałby opowiedzieć w ar* 
tykule, ale ile razy ma zamiar wziąć się 
do tej pracy, coś nowego zwraca jego 
uwagę i odkłaaa ją na później.! Na razie 
pisuje do rodziców listy systemem Bail- 
le‘a. Dużo chodzi po Londynie. Mówi, że 
odzyskawszy wzrok, doznał rozczarowa
nia. W yobrażał sobie piękniejszym świat, 
a zwłaszcza ludzi. A. E.

WŚRÓD WYDAWNICTW
św ia t I Życie, tom III, zeszyt 4 za kwie

cień, przynosi bogaty i różnorodny ma* 
terjał, ułożony pod hasłem aktualności. 
Przy starannej selekcji tem atów uwzglę

d n ia ją  autorzy zagadnienia interesujące 
specjalnie polskiego czytelnika, naśw ietla
jąc ie we właściwy sposón.

Do takich tem atów należą artykuły o 
„Łodziach podwodnych” i „M arynarce”, 
mimo swego encyklopedycznego uięria 
przynoszące dużo ciekawego m ateriału. 
Artykuł prof. Bystronia o „Ludzie” łączy 
się ideowo z zamieszczonym w tymże nu
merze artykułem o „Ludności”, oraz z oo* 
przednio zamieszczonemi o „E tnografji”, 
1 o „Chłopie”.

W  zakres nauk ścisłych w kraczają 
rozpraw ki o „M agnetyzmie ziemskim” i o 
„M atem atyce”, napisane przez doskona
łych fachowców jasno, zwięźle i zrozu
miale.

Miłośnicy m alarstw a przeczytają z za
interesowaniem artykuł dr. J. S ta rzy ń sk i-  
go. obiaśniaiacy istotę m alarstw a, tech
niką pracy artysty, zasady perspektywy, 
światła i kompozycji.

O „M apie” pisze wyczerpująco zna
komity kartograf prof Romer, o „Łacinie” 
zaprzysiężony miłośnik tego tęzyka, J. 
Parandowski, —  a pisze tak miło i barw 
nie, że czyta się ten artykulik z praw dzi
wą przyjemnością. •

fest też coś dla miłośników przvrodv: 
dłuższy artykuł o „M ałpach” , uzupełniony 
szeregiem ciekawych spostrzeżeń na te
ma* ich sprytu i inteligencji.

Ilustracje dobrze dobrane, wykonane 
bardz starannie.

PRZERABIA
1 peknrwa aajtaaiaj KOLORY t MATE
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Głosy ko kieł w raJjo
W idocznie społeczeństwo nas«ze żywo 

odczuw a przykre skutki braków  w yszko
lenia w kulturze wzajem nego obcowania 
ludzi z sobą, poniew aż coraz  częściej spo
tykamy się z artykułam i, jak  i z prelekcja
mi radjowemi, poruszającem i ten tem at. 
Wdzięczne zadanie dyskretnego dokształ
cania ludzi dorosłych w  tym trudnym 
kunszccie, podjęło Polskie Radjo. Na chlu
bę zaś Lwowa zaznaczyć w ypada, że ini
cjatyw a w yszła od lwowskiej rozgłośni i 
to zaraz w pierwszym roku jej istnienia. 
Ostatnio zainteresow ała się także W ar
szawa tym tematem i włączyła go do po
gadanek Działu Kobiecego. W  marcu na
dane zostały cztery audycje z tego za
kresu.

Pani Lelewel-Friem annowa mówiła o 
„Umiejętność* słuchania”, podnosząc je 
dnocześnie fakt, jak  mało ludzi posiadło 
tę sztukę. Kto umie słuchać mówiącego 
człowieka, nietylko- pom aga mu do tern 
lepszego wypowiedzenia się, ale także 
sam wiele korzysta. Mamy dokoła siebie 
tyle umysłowości innych od naszej, bo
gatszych, tylu ludzi ciekawych, którzy 
mogą nauczyć nas wielu rzeczy. M owa 
jest tym bezpośrednim czynnikiem, łączą
cym ludzi — warto więc wobec tego słu
chać uważnie, a bez uprzedzeń, i nie za
cieśniać sobie żadnych drog. Tylko wtedy 
bowiem można poznać człowieka i zrozu
mieć, czerr. jest- współżycie na szerszych 
podstaw ach ideowych, co znowu pozwoli

nam ujrzeć wiele spraw  w świetle w łaści- 
wem.

Kłopotliwy problem podnajm ow ania 
pokoi rozpatrzyła Zofja Findeisenówna 
w pogadance p. t. „Sublokatorzy”. W za
jemny stosunek gospodyni I sublokatorów  
powinien ułożyć się na podstaw ie zaufa
nia, taktu i dyskrecji w codziennem obco
waniu. Zgodne współżycie ułatw i szcze
gółowa, pisem na um owa i życzliwa w yro
zumiałość obustronna. Jeżeli wyłonią się 
z czasem rozbieżności zdań i interesów — 
najlepiej zlikwidować je prostem wymó
wieniem i oszczędzać sobie małostkowych 
ukfuć, drobnych szykan i docinków. Do
bra wola i opanow anie pozw olą obu stro
nom w ybrnąć z godnością z każdej trudnej 
sytuacji.

W  audycji „Pani pisze listy” podała 
Jadw iga Jastrzębiec kilka w skazów ek po
prawnej korespondencji i wymieniła nie
które brzydkie usterki. Korespondencja 
jest w naszych czasach tak  bardzo zanie
dbanym ułamkiem kultury towarzyskiej, że 
w arlo było podejść nieco głębiej do tego 
tematu.

Urocz trzech magicznych słówek: „Dzień 
dobry, dziękuję, dowidzenia” przedstawiła 
M arja Niklewiczowa. Uprzejmość i uśmiech 
otw ierają nam drogę do ludzkiej życzli
wości, a nawet m ożnaby bez przesady po
wiedzieć, że zdobywają serca. Tymczasem 
tak mało tego spotykam y w codziennem 
życiur tak rzadko kto pozdrawia, dzekuje

i żegna bliźnich z uśmiechem, a  za to tak  
często pozostaw ia czyjeś uprzejme słowa 
bez odwzajemnienia. W ypada nam jednak 
wiedzieć, że ow e magiczne słówka tracą 
moc zaklęcia, o ile b rak  w  nich ciepłej nu
ty  życzliwości serca, a dyktuje je prosty 
nawyk.

„Palić, czy nie palić” — czyli w zajem 
ny stosunek palących do niepalących, w y
nikające na tem tle nieporozumienia, u- 
stępstw a I kompromisy —  omówiła M aria 
Niklewiczowa.

Potrzebę regulowania „Spraw finanso
wych w  małżeństwie” oświetliła rzeczowo 
i logicznie Iza M andukowa. Umowa przed- 
ślu tiia  zapobiegłaby wielu nieporozumie
niom, a nieraz rozejściu się małżonków, 
gdyby ta, rzekomo delikatna kw estja, zo
stała jasno postaw iona przed ślubem. Ży
jemy w trudnych czasach, w których nie
ma miejsca na poetyzowanie rzeczy tak 
prostej i realnej, jaką jest zapewnienie by
tu rodzinie. Uniknęłoby się w  ten sposób 
życia nad stan i braku równowagi w  bu
dżecie, co zaw sze zagraża harmonijnemu 
współżyciu w małżeństwie.

Piękny był referat Jadwigi Krawczyń
skiej na tem at „Zmierzchu feminizmu”. 
Młode kobiety, korzystające dziś z w yw al
czonych przez starsze siostry uprawnień 
politycznych i społecznych, drwią z wy
rażenia „feminizm”, nazyw ając je dul- 
szczyzną, przeżytkiem i rupieciem z lam u
sa. W ołają: dziś idzie o wychowanie no
wego człowieka bez względu na płeć, i 
w tem niema miejsca na podział spraw  na 
kobiece i męskie'. —- Niechęć do termino
logii przesłania im istotny stan rzeczy. Do

póki będzie istniała podw ójna m oralność 
męska, dopóki będzie istniał cichy nume- 
rus clausus na terenie usuw ania kobiet od 
pracy zarobkowej i obniżania jej wartości 
— dopóty spraw a kobieca będzie zagad
nieniem aktualnem . A sam a nazw a jest 
bez znaczenia. Niezaprzeczony to fakt, że 
obecny ucisk kobiety na polu walki o byt 
jes t zaprzeczeniem sprawiedliwości spo
łecznej. Dziś walczymy już nie o rów no
uprawnienie polityczne i społeczne, ale o 
równe praw o do pracy, do zapewnienia 
sobie samodzielnego bytu.

Świetlaną sylwetkę Marj! Dulembianki, 
artystki malarki, gorącej patrjotki, społe
cznicy i publicystki, która pracy społecz
nej poświęciła umiłowaną sztukę — na
kreśliła Michalina Grekowicz. Reszty au- 
dycyj marcowych nie omawiam szczegó
łowo z braku miejsca. Coprawda, niektó
re z nich tak co do tematu, jak  i treści by
ły jak gdyby powtórzeniem dawnych. N a
leżą tu uw agi o naszych dzieciach, o sto - 
suuku wzajemnym starych i młodych, o 
pani domu i służącej, który to tem at jest 
stanowczo zbyt ciężko w ałkow any w po
gadankach radjowych. Każda najprzecięt- 
niejsza pani domu potrafi sobie dać radę 
ze służbą i uczciwie ją traktow ać, o ile 
jest ożywiona dobrą wolą. A przy złej 
woli nie pom ogą teoretyczne wykłady. — 
Również i pogadanka o praniu w ^ a je  rm 
się zbędna. Zajm ują się niem wszystkie 
czasopism a kobiece, a Instytut Czystości, 
m ający prawie w każdem mieście swoje 
ekspozytury, poucza bezpłatnie i prakty. 
cznie. łąk orać należv.

K. SOBAŃSKA



*TTPirft u t f p a c i c o  . n a u k o w y

Cecky cizieJzicznc wrodzone i nakyte
D ośw iadczenie codzienne poucza nas 
o istnieniu podobieństw  tak  cielesnych 
jak  teź i psychicznych pom iędzy po
szczególnym i członkam i pew nych ro
dzin. Idzie tu  zw łaszcza o podobień
stw a, stw ierdzone u rozm aitych poko
leń, a  w ięc dzieci do rodziców , tych 
zaś  Co sw oich rodziców  itd . D la w y
tłum aczenia tych fak tów  p rzy ję to  is t
n ienie dziedziczności tj. p rzenoszenia  
się cech z rodziców  na dzieci za po 
średnictw em  kom órek rozrodczych. W  
w ieku XIX rozpoczęto  b ad an ia  nauko
we nad  w ykryciem  p raw  rządzących  
dziedzicznością. M imo w ielu w ysiłków , 
b a rd zo  dużo je s t tu ta j kw estyj jeszcze 
n iejasnych. R ezulta ty  zaś dotychczaso
we, są  tego  rodzaju , że w ym agają  
specjalnego p rzygo tow an ia  p rzy rodn i
czego. D la tego  m usim y zrezygnow ać w  
popularnym  artykule  z szczegółowego, 
ich p rzedstaw ien ia , a  ograniczyć się do 
zaznaczen ia  zagadn ień  jakie tu ta j p o - j 
w sta ją .

Jedną  z  m etod ja k ą  w  tych b a d a 
niach posługiw ano się, jest m etoda ge
nealogiczna, p o legająca  na badan iu  
poszczególnych rodzin . B adano  podo
bieństwa i różnice osób należących do 
pew nej rodziny, p rzyczem  s ta ran o  się 
cofnąć jak n a jb a rd z ie j w stecz. B ardzo  
pouczające są  b ad an ia  rodzin  Jukesów, 
Kallikak i Edwardsów.

R odzina Jukesów  zaw dzięcza sw ą 
m onografię  Estabrook(owi E. H. (w y 
dan a  1916 r .) .  T w orzyło  ją  po tom s
two pięciu sióstT żyjących w XVTTI w.
Z pom iędzy p rzeszło  2 .000  potom ków , 
o których zdołano  zebrać  inform acje 
było ponad  50 p rocen t społecznie m a- 
łow artościow ych; z pom iędzy za ś  1200 
żyjących jeszcze było 50  procen t m a
jących w strę t do p racy  itp . (33  proc. 
n.edorozw inię+ych, 27 p roc. alkoholi
ków, 17 proc. p rosty tu tek , 13 proc. 
k rym inalistów ), 40  proc. zaledw ie zbli 
ta jący ch  się do g ran icy  użyteczności 
społecznej, a ty lko 10 proc. potom ków  
było w artościow ych.

Goddard  b ad a ł g rupę  spokrew nio
ną, nazw aną pseudonim em  Kallikak . 
B adan ia  te pod pew nym  w zględem  są 
ieszcze ciekaw sze od poprzednich. P e
w ien żołnierz z czasów  am erykańskiej 
w ojny  dom ow ej m iał potom stw o z upo
śledzoną dziew czyną. P otom stw o dal
sze w yw odzące się z tego  zw iązku w 
ogólnej liczbie 480 osób  okazało  się,
—  o  ile zdołano dow iedzieć się —  w  
75 proc. upośledzone, albo  też w  inny 
sposób  m ałow artościow e (zb ro d n ia rze , 
pijacy, d ziew k i). Po wojnie ten sam  
człow iek po jął za  żonę norm alną  ko
bietę. Z  496 ich potom ków  w szyscy
—  w yjąw szy  kilku pijaków  —* byli 
duchow o zdrow i, społecznie w arto śc io 
wi i w  dużej części w ysoko pow ażani.

Zupełnie odm ienny o b raz  p rzed s ta 
w iają potom kow ie Jonathana Edw ard - 
sa. W  r. 1900 było ich 1394. W śród  
nich liczono 60  lekarzy , 60 p isarzy , 
100 księży i m isjonarzy , 100 praw ni
ków, 75 oficerów , 295 m ających tytuły 
akadem ickie i 13 p rezydentów  uniw er
sytetów .

W  pow yższych p rzyk ładach  w idzi
my w spółdziałan ie niekorzystnych w zglę 
dnie korzystnych, dyspozycyj dz ie
dzicznych, ze środow iskiem  ćodatniem  
lub ujem nem . W ykrycie praw  rząd zą 
cych dziedziczeniem  cech psychiczno- 
duchow ych jes t w łaśnie d la tego  tak  
trudne, poniew aż na ich kształtow anie  
sie d u iv  w ołvw  w yw iera  otoczenie.

N iezaw sze dziedziczy się cechy po 
rodzicach. Z d a rza ją  się np. w ypadki, 
że ślepotę na barw y  dziedziczą m ęż
czyźni po  dziadkach  za pośrednic
twem m atek, k tóre norm alnie barw y  
rozróżniały . Z tego  w ynika, że pew na 
cecha m oże istnieć w  stan ie  u tajen ia  
u danego  osobnika, nie ginąc jednak. 
Nie ob jaw ia się ona d la tego , że albo 
inne cechy p rzeciw działa ją  tem u, albo  
środow isko, w  którem  żyje dany  osob
nik nie d osta rcza  koniecznych sposob
ności do ukazan ia  się tej cechy. Np. 
zapew ne je s t wielu ludzi o uzdolnie
niach m uzycznych, ale b rak  w arunków  
do ich u jaw nian ia  się i ćw iczenia je s t 
pow odem , że w końcu m arn ie ją .

Ściśle b iorąc nie dziedziczy się 
w łaściw ości rozw iniętego organizm u, 
lecz pew ne skłonności, gotow ości do 
odpow iadan ia  w  pewien określony sp o 
sób na bodźce o toczenia.

P rzy jm uje  się więc, że poszczegól
ne elem enty dziedziczne m ają sw oje 
m aterja lne odpow iedniki w  kom órkach 
rozrodczych rodziców . O ne łącząc się 
w  akcie zat>łodnienia d a ją  początek  
nowem u osobnikow i i ogółowi jego 
cech. W śród  tych osta tn ich  —  oprócz 
cech odziedziczonych po rodzicach, 
dość często  spctyka  się cechy nowe, 
k tóre w  przyszłości będą dalej p rze 
kazaną. R zadko jed n ak  są  one ko
rzystne  d la  osobnika. N ależą tu ta j 
niekiedy w ypadki w ysokich uzdolnień, 
ale p raw dopodobnie  także w ypadki 
w rodzonego  upośledzenia (tzw . m u
ta c je ) . P ow staw anie  m utacyj jes t je sz 
cze n iew yjaśnione. ’

N ie są  przekazyw ane d z ie d z ic z n i 
te cechy, które jednostka nabyła  w
ciągu  sw ego życia. Ma to sw oje dobre 
I złe strony . W iadom ości uczonego nie, 
p rze jd ą  na jego  syna. Ale u tra ta  np.
nogi, nie odbije się na pizyszłym  po
tom ku. P róbow ano  to  w ytłum aczyć 
w zg lędną niezależnością p lazm y zaro d 
kowej od reszty  ciała. Są jednak moż
liwe w pływ y zew nętrzne, które m ogą 
na nią ujem nie oddzia łać  i zmiernć
tkw iące w niej dyspozycje dziedzicz
ne. Z d arza  się to p rzy  zatruciu  kom ó
rek rozrodczych w kile, p raw dopodo
bnie także  w  w ypadkach alkoholizm u 
i oddziaływ aniu  innych trucizn na u- 
stró j rodzicielski. G ruczoły o w ew nę- 
trznem  w ydzielaniu w pływ ają  za po
średnictw em  sw oich horm onów  na ko-

P o w a ż n y  nastrój panow ał na lw ow 
skim ratuszu w dniu 3 października 1615 
roku. Na sali ratuszowej zebrali się człon
kowie Rady, pierwsi patrycjusze miejscy, 
z burm istrzem  na czele, przybył w ójt 
z ławnikami, jaw iło się wkońcu 40 mężów 
jako przedstawicieli ludności Lwowa. — 
Przywiodła ich na to wspólne zebranie 
spraw a, która w  tym dniu w strząsnęła 
miastem do głębi, o to bowiem w  „czasie 
niebezpiecznym**, gdy od w schodu o mu- 
ry miejskie uderzyła „ trw oga tatarska*4 i 
wydano zarządzenia celem ufortyfikowa
nia przedmieść, mieszkańcy przedmieścia 
halickiego zbuntowali się, porzucili łopa
ty, rydle, motyki i inns „narzędzia** 1 ze
szli z terenu, na którym pow stać miały 
„fossae* et fortificationes**, nieodzowne 
dla obrony miasta.

1 gdy zebrały się już władze miejskie, 
wystąpił znany patrycjusz i burmistrz, 
Mikołaj Morakowski. Na jego to barkach 
spoczywała organizacja obrony n rasta , 
którą pełnił jako  „praefectus praesidii

mórki rozroucze i zm ieniają dyspozy
cje. W iadom y jes t zw iązek m iędzy kre
tynizmem a schorzeniem  gruczołu ta r
czycy. N ależy odróżniać takie uszko- 
czen ia  po tom stw a od w łaściw ego dzie 
dziczenia.

Są jeszcze inne w ypadki, w  któ
rych mówi się o dziedziczeniu, ale w  
r.;' 08Ób niew łaściw y. Zalicza się do 
nich niedożyw ienie p łodu przez m atkę, 
w yw ołane p rzez jej złe odżyw ianie się 
w  czasie ciąży. P łód a później dziec
ko są słabow ite, ale zapas cech dzie
dzicznych pozosta je  w  tym w ypadku 
nienaruszony. N ależą tu ta j jeszcze al
koholizm ciężarnej, ciężka nieodpo
w iednia p raca , niew łaściw ie uszyte u- 
branie, p raca w fabrykach  ołowiu, 
kw asów  itp. W  podobnych w arunkach  
należy zaw sze liczyć się z m ożliwo
ścią uszkodzenia płodu.

T akże  sam  poród może dla dziecka 
być niebiezpieczny. Że tak  jes t w iem y 
ze znacznej śm iertelności dzieci w 
czasie porodu , lub w krótce po p rzy j
ściu na św iat. T akże  wiele dzieci p o 
zostających przy życiu odnosi p rzy  
tem trw ałe  obrażenia, w yw ołane często 
kw iotokam i w m ózgu. Zw łaszcza p ie r
w orodni narażani są na to niebezpie
czeństw o. Z pow yższego w ynika więc 
że: cechy w rodzone niezaw sze są  odzie 
d ^czo n e . D ziałają  tu jeszcze: u szko 
dzenia p rzy  porodzie, uszkodzenia w  
ciągu życja p łodow ego, uszkodzenia 
komórki rozrodczej, w reszcie w ytw a
rzanie sJę nowych cech w zarodku.

Jeśli idzie o cechy psychiczno-du- 
chowe w ystępujące u człow ieka w 
późniejszem  życiu, to m ożna je tłu
m aczyć zarów no wpływem  otoczenia 
działa jącego  od urodzenia, jakoteż o- 
dzłedziczonem : skłonnościam i. U sta le
nie stopnia  obu tych w spółczynników  
może dzisiaj udać s>ę tylko w niewielu 
w ypadkach. W tym celu b ad a  się s ta 
tystycznie podobieństw o pod w zględem  
cech duchow ych przodków  i po tom 
nych. Nie należy uw ażać, że m am y do 
czynienia z dziedzicznością, gdy dzie
ci są podobne do rodziców  pod w zglę
dem sw ych zain teresow ań i postępów  
szkolnych. M ożem y tu ta j mieć w ypa
dek wpływu rodziców  na dzieci, przy 
pom ocy atm osfery, jak ą  w dom u w y
tw orzono. N atom iast tak ie  podobieńs
tw o w nuków  do dziadków , bardziej 
uspraw iedliw ia myśl o dziedziczności.

bellici". Zabraw szy głos, zaznaczył, iż po- 
ruczono mu w tym niebezpiecznym czasie, 
kiedy zagrażał napad „Scytów** o rg an iza - . 
c ję ‘obrony przedmieścia halickiego przez 
odpowiednie, śpieszne przeprow adzenie 
fortyfikacyj i gdy przybył na miejsce, aby 
nakreślić plan robót, zebrali się wszyscy 
mieszkańcy przedmieścia, przybyw szy z 
motykami, łopatam i i innemi narzędziami 
i gdy już rozpoczęli roboty, a on odjechał, 

zjawił się wówczas wśród nich Ma
ciej Ziemianek zw. Luterkiem, stel

mach,. przedmleszczanin 
i na jego wezw anie zgromadzili się j 
wszyscy na Wilczej Górze, gdzie powzięli 

. uchwałę „iż oni tych robót nie chcą w y
konać i w ypraw ią delegację na ratusz 
z przedstawieniem  swych skarg  i żalów**. 
Nakreśliwszy w  ogólnym zarysie przebieg 
zajścia na przedmieściu halickiem, w ska
zał na Ziemianka jako głównęgo podże
gacza buntu i jego towarzyszy, którzy 
w tak niebezpiecznym czasie ważyli się 
przeciwstawić woli i rozkazowi władz 
miejskich.

N apew no dziedziczone są  pew ne formy
upośledzenia, epilepsja, dyspozycja do 
jąkan ia  się. W iele m om entów  przem a
w ia za decyduiącem  znaczeniem  dzie
dziczności w chorobach psychicznych.

N ajm niej w artościow a część ludno
ści grom adzi się w  nainiższei jej w a rs 
tw ie, k tóra  na szczęście nie iest liczna. 
Potom kow ie tej y^arstwy są  więc o b a r
czeni ujem nem i w pływ am i podw ójnego 
rodza ju : dzieJzicznem i dyspozycjam i
ujem nem i i takiem iż w pływ am i o tocze
nia. Ilu strac ją  stosunków  panujących 
tu taj są  przykłady podane na początku 
artykułu.

Jednak w w arstw ie w ieśniaczej czy 
też kw alifikow anych robotników  wy
m agania  na tu ry  intelektualnej I mo
ralnej są  już tak  w ysokie, że w  życiu 
ich dyspozycje podnorm alne nie są 
w ystarczające. D U t^go też niepow o
dzenia dzieci tych w arstw  w szkolle, 
należy w pierw szym  rzędzie przypisać 
niekorzystnem u środow isku (nędza  
m ieszkaniow a, niedożyw ienie, brak 
snu, rach itis, itd .) .

D la badań  nad  dziedziczeniem  cech 
psychiczno -  duchow ych, m ają  p ierw 
szorzędne znaczenie w ypadki bliźniąt 

• jednojajow ych, tj. tak ich  które po
w stały  p rzez „podział zapłodnionego
ja ja . O dznaczają  się one stsle  tą  sa 
mą płcią, b. wielkiem podobieństw em  
fizycznem , a także podobieństw em  u- 
sposobień. T o  wielkie podobieństw o, 
istniejące mimo niekiedy różnych śro
dow isk, dow odzi, że rola dziedziczno
ści w  pow staw aniu  osobow ości jest 
w ielka. Ale to podobieństw o z zaczy
nającym  się okresem  dojrzew ania, s ta 
je się coraz m n ie jsze ; poniew aż jed 
nak dopiero w tym czasie duchow a o- 
sobow ość rozwija się, d latego  naw et 
przy bardzo  wysokiej ocenie czynnika 
dyspozycyjnego, pozostaje  dość miej
sca dla o d d z ;aiyw ania w ychowawcy.

Rozwój n a u $  o dziedziczności zbu
dził tzw. ruch eugeniczny, który nri 
na celu podtrzym anie, a naw et rózwoj 
rasy  ludzkJej pod w zględem  jakościo
wym. Do tego celu m iałyby służyć:
1) ustaw ow o w prow adzone pozbaw ia
nie płodności w  sztuczny sposób, osob
ników  bezw artościow ych; 2) p ro p a
g an d a  odpow iedniego doooru p rz j
zaw ieraniu n r łżenstw .

Jak  w iadom o punkt p ierw szy zo
sta ł już zrealizow any np. w Niemczech 
O bok zw olenników  ma on b a rd zo  licz
nych i pow ażnych przeciw ników .

A. F.

Rada przyjęła do wiadomości donls- 
sienie M orakowskiego, ą postanowiwszy 
najpierw  przesłuchać podwójciego i s ta r
szych przedmieścia halickiego, odroczyła 
rozpraw ę na dzień następny. Na podjętej 
rozpraw 'e przesunął sie przed 2ebranemi 
na ratuszu władzami miejskiemi zastęp 
przedmieszczan z poza b-am y halicki j. 
Zeznawali kolejno: podwójci I starsi tego 
przedmieścia. Zaraz na w stęp ;e podwójci 
W awrzyniec Jakiel zaznaczył, że Ziemia
nek poprzedniego przed zajściem dnia, — 
„na św. Michała** uczynił „schadzkę** 
przedmieszczan przed swym domem, a 
„we środę u szańców koło uczyni] i tam 
im coś radził", a  naw et zorganizował 
składkę pieniężną. Starszy, Maciej Stem- 
berk, stelmach, dodał, że zebrani u szań
ców przem ieszczan ie  wystąpili z zarzu
tami, że nie chcą szarw arków  robić, gdyż 
kiedy poprzednio jeden dzień staw ali do 
roboty, dziś każdego dnia robić muszą. 
I mówili: „Więcej robić nie chcemy, póki 
nam pomocy z m iasta i wsiów nie da
dzą". Podobnie zeznawali i inni starsi,

Bunt na przedmieściu kal Ickiem



PTTmrp LITERACKO - NAUKOWY
królewski uchyla w ydany przez Urząd 
lwowski w yrok śmierci na Ziemianka, na
tom iast skazuje go  na wydalenie z m ia
sta  i przedm ieść na przeciąg trzech lat, 
przez któryto  czas ani ustnie ani pisem 
nie nie może znosić się',z przedimieszcza- 
naml, a  gdy  powróci, nie m a organizow ać 
żadnych „coetus et conventlcula“ przed- 
mieszczan, ani pobierać składek, lecz żyć 
spokojnie i umiarkowanie* oraz posłusznie 
wobec m agistratu  i to pod  k arą  śmierci, 
wkońcu poleca dekret Urzędowi, aby  u- 
dzielił Ziemiankowi pew nego terminu dla

załatwienia swych spraw przed przymu
sowym wyjazdem. 1 1

Niebawem dwaj woźni po ulicach mia
sta 1 po p rzedmieściach donośnym głodem 
ogłaszali dekret królewski temi słowy:

—  „Panowie pospolici raczoie W . Mo
ście wiedzieć, iż król jM. dekretem swoim  
pańskim, dnia dzisiejszego otworzonym i 
publikowanym za pewne wystempki Ma
tysa Ziemianka, stelmacha, wskazać go  
raczył na wygnanie od m. Lwowa i od  
powiatu lwowskiego do trzech lat zupeł
nych, aby się nie bawił z przedmieszcza-

(wskazując na Ziem ianka Jako n a  tego, 
k tóry  odwiódł ich od  robót.
‘ U rząd radziecki, po przesłuchania pod- 
w ójciego i starszych przez w oźnego miej
skiego zaw ezw ał Ziem ianka na ratusz.

TRYBUN LUDU PRZEDMIEŚCIA 
HALICKIEGO

Stelmach Maciej Ziemianek, zw. Lu- 
ferkiem, •— „hom o possessionatus" na 
przedmieściu odgryw ał rolę trybuna ludo
wego. Obrotny, sprytny, pełen tem pera
mentu, wymowny, na tle rozmaitych nie
porozumień, jakie tak  często w yłaniały się 
pomiędzy przedmieście: 1, a  autokratycz
nym ratuszem  o szarw arki i inne spraw y, 
narzucane przez chwilę, w ysunął się na 
czoło przedm ieszczan i stał się ich prze
wodnikiem w  zatargach  z ratuszem . Peł
nił przez szereg la t obow iązki podw ójcie- 
go, w  r. 1605 jednak, gdy okazało się, że 
niem ałą odgryw ał rolę w  rozruchach 
przedm ieszczan przeciw  ratuszow i, jako 
„fidefragus et au thor seditionis“ został 
przez Urząd radziecki pozbaw iony dej go
dności

Zawezwany urzędow nte Ziemianek 
przybył do ratusza i w ów czas w  jego o- 
becnósć* -„mstigator publłcus" Adam Cor- 
nificiu.s ■Wniósł obszerny akt oskarżenia, 
poczem „prosił, aby Ziemianek jako au
tho r et excitator consuetus seditionum et 
im petitor munitionis surow o w edług praw  
był karany". Ziemianek zażądał w ów czas 
ak tu  oskarżenia na piśmie i p ro iił o odro
czenie rozprawy, aby mógł odpowiedzieć 
n a  każdy zarzut i w ykazać swą niewin
ność, W brew  w nioskowi oskarżyciela Zie
mianek otrzym ał odroczenie rozpraw y, a  
gdy oskarżyciel zażądał uwięzienia go, 
U rząd radziecki, w obec ośw iadczenia Zie
mianka, iż jest „homo posseesionafus" 1 
przedstaw i poręczycieli, nie uwzględnił te
go wniosku.

„JUŻ CZYŃCIE I PISZCIF- 
CO CHCECIE!'*«•

t  rozpoczęła się trzecia z rzędu roz
praw a. Krótko a w ęzłow ato  oświadczył 
na niej oskarżony, że poniew aż jako  peł
nomocnik przedm ieszczan halickich za 
w ezw ał Urząd o  „m unicję" przed króla, 
przeto obecnie nie może być przez dm gą 
ptronę sądzony. Innego jednak zdania był 
Urząd i spraw a potoczyła się zwykłym 
trybem. O skarżony odmówił zeznań i 
wniósł apelację do króla, której mu o d 
mówiono, a gdy go po  raz trzeci w ezw a
no do zeznań, rzekł: I !

—  „Już czyńcie i piszcie, co  chcecie, 
ja  się zgoła tu  nie w daję, bo  mam 

pana"...
Po przemówieniu oskarżyciela zapadł 

WYROK:
*;„iż ja k o '1 burzyciel obrony m iasta 

w  tak niebezpiecznym czasie i  spraw ca 
buntu i nieposłuszeństw a w obec swych 
praw nych w ładz miejskich za  taki w ystę
pek, aby poniósł karę, stosow aną wobec 
buntow ników ". Skazany został n a  śmierć.

Z miejsca wnosi Ziemianek apelację do 
króla, czemu sprzeciw ia się oskarżyciel, 
wyw odząc, iż w  spraw ie krym inalnej n ie- , 
ma apelacji, U rząd jednak  radziecki na 
apelację się godzi. N atom iast uwzględnio
ny został wniosek oskarżyciela, b y  Ziemia
nek jako na śmierć skazany, zosta ł w trą 
cony do więzienia aż do nadejścia odpo
wiedzi królewskiej. Zanim  ta  nadesłaną 
została z  dw oru w arszaw skiego, trybun 
ludu przedm ieścia halickiego za  poręką 
trzech przedm ieszczan zootał z  więzienia 
wypuszczony. r !|

...„abyśm y zby t pośpiesznie ale sta
nowili o  życiu oskarżonego" —- 

mówi w  swym dekrecie kró l Zygm unt III., 
„w ysyłam y do Lw ow a czcigodnego Acha- 
cego Grochowskiego, k an to ra  'gnieźnień
skiego, kanonika krakow skiego I sekreta
rza królewskiego —  z poleceniem zbada-1 
nia spraw y na miejscu.

Po spełnieniu misji przez X. Grochow-f 
skiego nastąpił w  jakiś czas 'drugi dekret 
królewski w spraw ie Ziemianka*

TRYBUN WYDALONY Z MIASTA 
I PRZEDMIEŚĆ NA PRZECIĄG 3 LAT

P o  długim  w yw odzie praw nym  dekret

N rynku św iatow ym  żaden może a r
tykuł nie jest tak  stale i mocno skarteli- 
zowanym, jak  kaw a. P rzed w ojną św ia
tow ą handel kaw ą - skoncentrow ano w  
Niemczech, a  mianowicie w  Hamburgu. 
Niemcy, a  w łaściwie wielkie żydowskie 
firmy, zapatryw ały  praw ie całą Europę, 
dyktując w ów czas każdemu państw u ce
ny tego artykułu bez ograniczenia.

B lokada Niemiec w  czasie wielkiej 
w ojny uniemożliwiła wszelką styczność 
ż Ameryką i w ogóle z zagranicą, wobec 
czego H am burg przestał grać rolę cen
trum  handlu europejskiego i handel k a 
w ą upadł. Dopiero w 1925 roku po w oj
nie naw iązano normalne stosunki handlo
w e z Ameryką i Ham burg mógł znowu 

.notow ać kaw ę na giełdzie tow arow ej. 
Jednak mimo wszelkich usiłowań nie m o
żna było osiągnąć przedwojennego obro
tu kawą, pośrednictw o H am burga w han
dlu tym zm alało i to nietylko dlatego, że 
odpadł wielki obszar zbytu, który  obej
m owały Austro -  W ęgry, a zmalało tery- 
torjum  Niemiec, lecz dlatego również, 
że kaw a znalazła nowe sposoby zbytu i 
nowe stacje tow arow e, k tóre w czasie 
w ojny zaopatryw ały  Europę, Azję i Afry
kę w  ten tow ar. Handel kaw ą skoncen
trow ał się po wielkiej w ojnie w portach 
M orza śródziem nego i do dnia dzisiej
szego tą  d rogą dociera do wszystkich 
rynków zbytu.

Anglja, a  właściwie Londyn, mało in- 
łnteresuje się kaw ą. Anglicy konsum ują 
wielkie ilości herbaty  i spożycie kaw y W 
tym  kraju  uw idacznia się w  niewielkiej 
cyfrze. W praw dzie przed w ojną istniała 
giełda kaw ow a w Hawrze, jednak port 
ten zaopatryw ał w  kaw ę tylko swój kraj,

IV a  w  a
w yłączając w  ten sposób Hamburg I u - 
niemożliwiając mu wyzyskiw anie An
glików.

Największym dostaw cą kaw y dla Eu
ropy jest Ameryka, a  właściwie Rio i 
Santos, a  handel tym produktem  ujął te
raz w  swe ręce kartel w  Nowym Jorku. 
N a europejskich rynkach pojaw ia się p ra 
wie wyłącznie brazylijska kaw a w  dwu 
głównych gatunkach: Santos Nr. 4, i 
Rio Nr. 7. W  Nowym Jorku kaw ę zaku
pioną od producentów  po cenach bardzo 
niskich, sortuje się i ocenia w edług re
guł określanych dowolnie przez kartel I 
oznacza klasę dla tow aru w ysyłanego do 
Europy, jak też jego cenę. Europejczycy 
nic znają podstaw  tej klasyfikacji kaw y 
i ślepo w ierzą, źe nalepione etykiety i 
określenie tow aru napraw dę św iadczą o 
jgo rzeczywistej w artości.

Jedyna Anglja zachow ała w Hawrze 
sw ą daw ną giełdę kaw ow ą 1 przeciw dzia
ła skutecznie wszelkiej spekulacji, chro
niąc w  ten sposób od wyzysku swych o- 
bywateli.

Jakość kaw y wpływ a nietylko na 
sm ak i arom at napoju, ale również w y
w iera nieraz ujemny w pływ na zdrowie 
konsum enta, w  kawie bowierri, jako to 
warze, znajdow ać się m ogą w e wielkim 
procencie liczne ziarna niedojrzałe, k tó
rych w Europie nie pozna i odróżni k to
kolwiek. Zbiór bowiem kaw y jest trud
ny, trw a długo i farm erzy-producenci nie 
zawsze liczą się z potrzebam i konsumen
ta. Toteż w  Anglji na tej przedew szyst- 
kiem podstaw ie, a mianowicie na dojrza
łości ziarna kaw ow ego polega klasyfika
cja kawy.

Po wojnie handel kaw ą napotyka na 
wiele trudności, rynek zbytu zmalał nie-

ny tak  ustnie, jak  i pisemnie nie konwer
sował, ani porozum ienia jakiego nie cży* 
nił pod karaniem  na garle"*

Po tygodniu opuścił trybun ludu przed
mieścia halickiego Lwów, nie było mu je 
dnak danem  pow rócić z  w ygnania po  
trzech latach, już bowiem w  roku następ
nym w śród bliżej nieznanych okoliczności 
życia dokonał, w  podeszłym będąc wieku, 
gdyż już w  f. 1608 zięciowi swemu od
sprzedał dom na przedmieściu.

A* M.
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tylko spowodu kryzysu gospodarczego, 
lecz również z pow odu utrudnionych sto
sunków  handlowych z tak  wielkim ryn
kiem zbytu, jak  Rosja sowiecka. Prócz 
tego w  czasie wojny, ludność europejska 
nauczyła się używ ać zam iast kaw y na
m iastek, przy których pozostała do dnia 
dzisiejszego.

Kartel nowojorski nie zam ierza jed- 
dnak obniżyć cen kaw y i woli niszczyć 
zapasy, zm niejszać produkcję, m agazy
now ać tow ar, aniżeli zapoczątkow ać w al
kę konkurencyjną z nam iastkam i. Kawa 
bowiem, jako  tow ar, w ym aga dobrego 
opakow ania, zw łaszcza do przewozu m o
rzem i jest objętościow o m aterjałem  nie
tylko trudnym do przewozu, l .cz również 
kosztownym. W iele bowiem trudu i pie
niędzy kosztuje pakow anie, naładow y- 
w anie i w yładow yw anie kawy, a koszt 
p rzew ozj okrętami jest stosunkow o dro
gi. W obec tego koszta te pokryć można 
przy przewozie do Europy jedynie w y
soką ceną tak  hurtow ną, jak  detaliczną. 
A jednak mimo w szystko Istnieją w A- 
meryce liczni królowie kawowi, bogaci 
m iljardeizy, którzy jednak "kryją się w 
cieniu i nie szukają rozgłosu. Owszem 
przeciwnie nie lubią, by  ktoś choćby w 
skromnym artykule poruszał spraw ę han
dlu kaw ą.

Cóżby howŁem stało się z ich źródła
mi dęfihodów, gdyby producenci i kon
sum enci wyem ancypow ali się z pod ich 
w ładzy i znaleźli możność bezpośrednich 
stosunków  bez pośrednictw a. Zorganizo
w anie takiego bezpośredniego handlu 
Brazytjł z Polską staćby  się mogło źró
dłem poważnych dochodów.

I l i " !  Dr,  J,  S.

Z a g a d n i e n i e  l u d ó w  I r a c k i c h
na terenie nolslcim w świetle prekls orji

Z ie m ie  Polski w  pierwszem tys.ącleciu 
przed Chr. podzielone były na trzy zespo
ły kulturalne, które krzyżowały się w oko
licach dzisiejszego Lwowa. Pierwszy za
sięg jest łużycki, obejm ujący obszary  na 
zachód od  Lwowa, drugi na terenie 
ogrom nych lasów  w  półn.-wschodnich 
ziemiach Polski m ożnaby nazw ać prafiń- 
skim, trzeci zasięg dałby się określić jako 
pozostający pod wpływem kultury hal
sztackiej.

O tym  zespole kulturalnym  wygłosił 
ciekaw y odczyt pod tytułem  podanym  
w  nagłów ku dn ia  4 bm. w  Kole Lwow
s k im  Polskiego T ow arzystw a Filologicz
nego  prof. dr. T adeusz StillttiłfSld, w ykła
dający  prehistorję w  Uniwersytecie j .  K. 
w  zastępstw ie b. prem jera, prof. dr. Leona 
Kozłowskiego. P relegent przeprow adził 
w  okolicach Lw ow a (np< w  Rokitnie, 
Grzybow icach) i w  M ałopolsce (Wschod
niej szereg w ykopalisk 1 rezultaty  swoich 
badań, nieraz og łoszą drukiem  lub poda
w ał do w iadom ości w  odczytach.

W  wymienionej prelekcji, k tó ra  zgro 
m adziła w ielką liczbę członków i sym pa
tyków  PT F., prof. Sulimirski omówił za 
gadnienie ludów  pierwotnycfr n a  terenie 
polskim, zajętym  przez trzeci zespół kul
turalny, w yżej w? pom nlany, i

Sięgał on  *ia z  ach. po  Sam bor luniej- 
więcej, potem  to ją  na w schód po  Skałat I 
w zdłuż Dniestru do  Bukowiny. Obejmuje 
więc obszar na północ od  K arpat, a  prze
dostaje  się także poza  to  pasm o Górskie 
do  Rusi Przykarpacklej I Siedmiogrodu. 
W ykopaliska na tym  terenie prow adzone, 
ceram ika i w yroby bronzow e, znajdow ane 
w  osadach  i licznych grobach, dowodzą, 
że od drugiego tysiąclecia przed Chr., od 
tzw . ceram iki m alowanej czyli kultury tri- 
polis, aż d o  epoki bronzow ej mieszkała na 
tvm obszarze ludność jednego pochodze

nia. osiadła, rolniczo-pasterska. Pozosta
w ała ona pod panowaniem  władców, kró
lów czy książąt najeźdźczego plemienia, 
m oże koczowniczych Scytów, zw. przez 
Herodota królewskimi. W iem y z dzieła 
„ojca historji", że zagony tego szczepu 
stepów czarnom orskich sięgały daleko na 
zachód i do Azji, gdzie pow strzym ało ich 
z końcem w. VI. przed Chr. silne państw o 
perskie, zorganizow ane przez Cyrusa S tar
szego.

P o  tej w arstw ie panującej pozostały n a  
wymienionym terenie przykarpackim  kur
hany, groby, m ające w  średnicy około 20 
m. i kilka m etrów  wysokie. Tylko w  tych 
grobach obok szkieletów  wojow ników  
znajduje się broń. N atom iast w  grobach 
ludności osiadłej znaleziono w ielką ilość 
kości wołów, świń i 6w 5ec. O bok szkieletu 
m ężczyzny leży zaw sze szkielet kobiety; 
widocznie żona po  śmierci m ęża zadaw ała 
sobie śmierć. Z w yrobów  artystycznych 
tej epoki znany jes t wielki skarb  złoty 
z Michałkowie nad  Dniestrem, obejm ulący 
przedm ioty w agi kilku kg.

N agła zm iana w  .ym zespole kuffm ał- 
nym zachodzi w  VII wieku przed Chr. 
w  czasie ruszenia się Scytów I pod koniec 
s tarej ery, a  z  początkiem ^iaszej, gdy n a  
obszarze dzisiejszej Rumunjl w ytw orzył 

-się tw ór państwo*-*/ D akogetów , którzy 
długo się opierali Rzymianom. Dopiero 
cesarzOwf Trajanow I udało  się z  pocz. w .
II. p o  Chr. ich ujarzm ić. Zw ycięstw o to  u -  
wieczniły płaskorzeźby na kolumnie T ra -  
jana; na  forum jego  imienia w  Rzymie.

Prelegent zakończył sw oje w yw ody 
stwierdzeniem, te  ludność osiadła n a  tere
nie n a  północ i południe od K arpat, nie 
ulegająca zmianie od połow y drugiego 
tysiąclecia przed Chr. aż do w . I. po  Chr. 
jest pochodzenia trackiego, Zwrócił się też 
z prośbą do filologów o w yprowadzenie 
w tej spraw ie sw ego zdania.

W, w ywołanej tem wezwaniem  dysku

sji zabierali głos prof. Ganszyniec, dyr. 
W iller i mgr. Kobów, potw ierdzając hipo
tezę prelegenta w  spraw ie ludności na 
tym terenie osiadłej. T rakow ie rozciągali 
się na dużej przestrzeni na północ od G re
cji i sięgali sw ą ekspansją aż do Azji 
Mniejszej, gdzie Frygja miała ludność 
tracką. W ątpliw ości prof. Ganszyńca, czy 
nazw y m ogą posłużyć do w yciągania 
w niosków o charakterze ludności danego 
obszaru, osłabili inni uczestnicy dyskusji, 
w skazując na rezultaty, osiągnięte w  tym 
w zględzie przez uczonych (m iędzy nimi 
także przez polskich, jak  n. p. ń. p. Jan a  
Rozwadowskiego)'. N azw y te  nieraz ule
g a ją  różnym  zmianom, ale pozw alają na 
ciekaw e przypuszczenia o  ich tw órcach.

Zw rócono też uw agę n a  hodow lę koni 
przez koczownicze plem iona azjatyckie, 
k tóre używ ały !ch do szybkiego posuw a
n ia  się daleko n a  zachód, n. p . T atarzy  
dotarli aż do  Lignicy na  Śląsku, a  p rzed
tem Hunowie jszcze dalej. Scytów, o k tó 
rych" w spom ina H erodot, m ożna utożsam ić 
z Sarm atam i, których się uw aża za  przod
ków  Lechitów. Przypom niano też, że na 
obszarze kultury łużyckiej mieszkali 
wspom inani przez T acy ta  '(w  Germ. 43) 1 
historyków, starożytnych L u g il! że nazw a 
Łużyce pochodzi od  Lugil, bo  „g" indo- 
europejskłe przechodzi n a  gruncie sło
w iańskim  w  „!'** i

espe.

f  ' ^

f  I  \  ooirói

i -  ■ lii aniilnl
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ŚWIAT KOBIECY

P l o t e c z k i  o m o a z i
—  C harak te rystyczną  cechą m ocy 

"wiosenno -  letniej są  m ateria ły  „im - 
prim es", odpow iednio  zarów no do 
spo rtu  i na plażę, jak  i na  suknie po 
południow e i w ieczorow e. R ozm aitość 
w zorów  i deseni n iebyw ała. A więc 
kratki, paski, p roszk i; —  m aterja ly  
droższe, stro jn ie jsze  przew ażnie  w  
kw iaty, n ieraz b a rd zo  fan tastyczne.

Z ab aw n ;e w yp ląd a ją  m otyw y zw ie
rzęce: kotki, pieski, słonie, a n a w e t . ,  
trzy  malen kie św inki, znane nam do
brze z figielków  filmowych."

—  Żakieciki i p łaszcze często  bez 
kołnierzy, z p rzodu w ycięte w  ten spo
sób, iż o d słan ia ją  część bluzki. S pód
niczki w ąskie i rów ne, czasem  u dołu 
rr'zciete, to znów  lekko poszerzone, z 
mocno zaorasow anem i fałdam i.

—  Guziki ciągle b a rd zo  m odne. O - 
sta tn ia  now ością są guziki kryształow e 
naśladujące w iernie form ę drobnych 
kw -atów : fiołków , m argeritek , s to k ro 
tek itp.

—  Z now szych kolorów  najw iększą 
svm patJą cieszy się żółty  w  rozm aitych

odcieniach: gorczycy, am bry, miodu.
—  Suknie w ieczorow e głów nie z 

ta fty  w zorzystej, o kroju  półkrynoliny.
—  P rzy  sukniach popołudniow ych 

paski z tego  sam ego m aterja łu , p rze
w ażnie zap inane lub zaw iązyw ane z 
p rzodu  na w ęzeł.

—  W raca  znów  m oda rękaw ów , 
przypinanych do sukien zapom ocą gu
zików lub „b łyskaw icznego" zapięcia.

—  Do p łaszczy  3/4  długości z m a
teria łów  w  kratk i lub prążki nosi się 
suknie w  jednym  kolorze, o d p o w iad a
jącym  dom inującej barw ie  p łaszcza. 1 
n aodw ró t: do sukien „im prim ó" —  
płaszcz w  jednolitym , harm onizującym  
kolorze.

—  Do kostjum ćw  rękaw iczki żółte 
skórkow e z m anszetam i, —  do sukien 
popołudniow ych duńskie lub glacć.

—  Zasadniczym  postu latem  m ody 
jest ścisła harmonja- m iędzy kapeluszem  
torebką, rękaw iczkam i, paskiem  i j -  
buwiem . A w ięc: groszki na szaliku,
torebce, w stążce przy  kapeluszu, n a 
w et na pantofelkach. Identyczne dese
nie i ozdoby na pasku, torebce, kape
luszu. D ochodzi do tego, że do sukni 
ciem nej w  białe groszki do rab ia  się 
sztuczne groszKi naw et na... fryzurze, 
co w ym aga dużej cierpliw ości, kosz
tów  i s tra ty  czasu . Ale to już ek s tra 
w ag an c ja  m ody, na k tórą  pozw olić so 
bie m ogą tylko paryskie artystk i. 

ivJOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO^|

I  NA SEZON . 8

(DI0SEHP I LETNI
P Ł A S Z C Z E

K O S T J U M Y
S U K N I E

Najnowsi© model© z  Wiednia i Paryża.
Najmodniejsze materjały — wykwiltdl Wykuaoil

KONFEKCJA DAMSKA

Śliczny model -wiosenny: sukienka zielona, pa
sek ezarny aksamitny, Staniczek oryginalnie 
udrapowany pod szyją, rękawy szerokie, nr koń

cach silnie zwężone.

„  F  E  M  I N  A "  5
L . W G  W ,  p | .  H a l i c k i  1 2 | l. (Róg Batorego) 8  

R D la P. T . Urzędników dogodne sp łaty . 194 o
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Wiosenne porzącllii

tllegancki komplet wełniany. Szerokie rękawy 
płaszcza, od łokcia rozcięte, mają brzegi obszyte 
wąskiemi paskami skóry, podobnie jak i przy 

bluzce.

GABINET K O SM ETY C ZN Y

Z o f i i  M i c h a l i k
i W i W ,  Chorążezyaay 5 I js- przeprowadza  
Udesenne kuracje leosmet. przy aaetesowaniu  

najnowszych m eted . C eny n iek ie. 637

W iosna i nadchodzące św ięta, —  
to okres generalnych  porządków . O t- 
w ie ram j szeroko  okna na pow itan ie 
w iosennego słońca, b ierzem y się z z a 
pałem  do tradycy jnego  czyszczenia 
m ieszkania, m eblif ubrań , dyw anów , 
obrazów .

T ylko nie w kładajm y w  to w szy st
ko zaduźo zapału , nie zam ieniajm y c a 
łego m ieszkania w  jak iś  niesam ow ity 
chaos, w śród  którego  ani m ąż ani 
dzieci nie m ogą w ytrzym ać Dość 
jeszcze czasu na to, by te „p o rząd k i"  
przeprow adzić  pom ału, system atycznie, 
z pewnym  obm yślanym  planem .

A więc najp ierw  odczyścić m usim y 
całe m ieszkanie z kurzu, nag ro m ad zo 
nego w ciągu zimy. N a jp rak ty czn ie j
szym będzie tu odkurzacz  elektryczny, 
o ile idzie o dyw any, chodniki, m eble 
tap icerow ane itp.

Rów nocześnie w ynosim y fu tra , u- 
b ran ia , pościel, na o tw arte  pow ietrze, 
celem gruntow nego w y trzepan ia . Niech 
poleżą tam  jakie pól godziny, na trze 
paku lub balkonie, aż nab io rą  specy 
ficznego zapachu  „św ieżości". O czysz

czenie sufitu  i ścian z kurzu, s ta ran n e  
w ytarcie w szystkich  mebli rnięką w il
go tną  ściereczką, —  to  czynności za 
sadnicze, rozum iejące się sam o przez 
się.

Tylko, na miłość B oską, nie u rzą 
dzajm y form alnej „p rzep row adzk i"! 
Cży  m ieszkanie je s t w iększe, czy mniej

rFUTRA
■ewe damskie ! w ą 

sk ie , era* w szelk ie przeróbki według eaj-  
■ o wazy eh tarzali wykonuje taa ie  I selidnia  
Magazyn 1 Pracowni t  Aleksandra

W róbla Lwów, H alicka 20 t e l .  *7.04. l 1 f

sze, —  nie m ożna p rzystępow ać dc 
a taku  od razu  na całym  froncie, ni* 
m ożna 7. poodsuw anych mebli u rz ą d z ić  
barykad , p rzez  k tóre nikt z rodziny 
p rzedostać  się nie może.

Zostaw m y zaw sze choć jeden pw- 
kój n ienaruszony, nie przew racajm v 
w szystk iego  n araz  do góry  nogam i, 
w ystrasza jąc  z domu m ęża, k tóry  — 
nolens volens —  uciekać m usi do ka
w iarn i lub restau racji, aby tam  p rze
czekać tę „dom ow ą rew olucię"...

PoraJnik dla gosposi

“Serwetka t  organdyny, haftowana białą bawełną

ŚLEDZIE SMAŻONE Z JAJAMI 
Moczyć śledzie 24 godziny, zmieniając kilka

krotnie wodę. Po wymoczeniu osączyć, sprawić, 
rozpłatać na pół, usunąć wszystkie ości, nie  
zdejmując wierzchniej skóry. Obetrzeć do sucha. 
Tak przygotowane połówki śledzi skrążyć w mą
ce, umaczać w rozbitem jajku, otarzać w tartej 
bułeczce. Smażyć na złoty kolor, na świeżem  
maśle. Na dosmażeniu spuścić na to samo ma
sło całe jaja, a gdy się zetną podawać na stół 
na patelce, na której się śledzie i jajka sma
żyły.

ŚLEDZIE FASZEROWANE 
Wymoczone śledzie sprawić, nie wyjmując 

ości grzbietowej i nie zdejmując skóry. Mleczko 
usiekać drobno razem ze sparzoną i sączoną ce
bulą. Dodać trochę bułki tartej, łyżkę masła 
roztartego na śmietanę, jedno całe jajko tpro- 
porcja na 2 śledzie). Tym farszem napełnić 
brzuszki, skrążyć śledzie w mące, umaczać w 
rozbitem jajku, skrążyć w tartej bułeczce. Sma
żyć na obfitem maśle na złoty kolor. Wydając 
na stół przybrać smażoną :'atką pietruszki i 
ćwiartkami cytryny. Oddzielnie podać ostry sos 
kaparowy i puree z k a rto fl.

WYBORNE KISZKI PASZTETOWE 
Proporcja: 1 kg. wątroby wieprzowej, */« kg. 

słoniny surowej, 40 dkg. słoniny gotowanej kra
janej w kostkę, 15 dkg. tartej bułeczki, jedną 
niedużą cebulę sparzoną wrzącą wodą i utartą 
na tarce, 6 jajek, soli do smaku, trochę pieprzu 
i odrobinkę angielskiego ziela.

Wątrobę wieprzową moczyć 12 godzin, zmie
niając kilkakrotnie wodę. Zdjąć wierzchnią bło
nę, wyiyjować, gotować w całości na dużym 
ogniu 20 minut. Obgotowaną wątrobę wystudzić, 
pokrajać na niewielkie kawałki .przepuścić dwu
krotnie przez maszynkę od mięsa, zakładając ta
kie sitko, jakiego używamy do pasztetu. Tak sa
mo zemleć słoninę. Wyłożyć to wszystko na 
miskę, wyrabiać z dodatkami około 10 minut. 
Najlepiej wyrabiać rękami.

Gotową masą napełniać kiszki krzyżówki, nie-

*■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ »£
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£  srebrne, polarne, n ieb iesk ie, pą
g  krzyżowe oeleea  i w vkeneje g .
V Mt-BJzyD Pracownią F a t e r  ■

; K a ro l S c h iir e r  f
■ L w ó w ,  Senatorska H a, tol. 269-56 ■
?  862 Firm a c h r z e ś c i j a ń s k a  g

zbyt obficie, aby nie popękały w gotowaniu. Go
tować w obfitej wodzie, w dużem naczyniu, kła
dąc do wody, gdy jest na zagotowaniu. Po upły
wie pół godziny wyjąć, włożyć na 15 minut do 
obfitej zimnej wody, poczem osą?zy% ułożyć na 
półmisku i zaraz postawić w chłodzie. Przetrzy
mać w zimnem, suchem m iejscu.

Tak przyrządzone kiszki są nietylko dosko
nałe, ale i bardzo trwałe, pod warunkiem, że bę
dą przechowywane, jak wyżej wskazano: w su
chem, zimneir. miejscu.

WŚRÓD WYDAWNICTW
„Bluszcz" nr. 13. przynosi dalszy ciąg mono- 

grafji o „Zielonej Hrabinie", pisanej b-rdzo 
barwnie i interesująco. Niemniej ciekawy jest 
„Pamiętnik chłopki", tchnący szczerością i bez
pośredniością.

Artykuł M. Dobrowolskiej: „Obiady pry
watne", to na żywo schwytany obrazek, które
mu podobnych dużo można ujrzeć w Każdem 
większem m ieście. Aktualnym je st wywiad z 
młodziutką Ginette Neveu, laureatką konkursu 
skrzypcowego. Pozat- i zwykłe rubryki: Wycho
wanie i szkoła, Ogrodnictwo i hodowla, Dom i 
gospodarstwo, Przegląd prasy, Teatr, kino, — 
oraz doskonałe przepisy kulinarne. Numer, jak 
zawsze, bogato Ilustrowany.

„To co namodniejszc" nr. 7. W pierwszym  
tym kwietniowym zeszycie znajdujemy mov 
pięknych modeli wiosennych, — więc płasz
cze sportowe, dżempry, eleganckie a skromne 
sukienki, ubranka dla dziewczynek, oraz modele 
modnej bielizny ozdobionej koronką. W pora
dniku kosmetycznym interesujące uwagi na te
mat pielęgnacji włosów, rzęs i brwi,

„Kobieta w ś w iecu i w domu" nr 7. po
święcony jest w znacznej części kwestji garde
roby dziewcząt,, oraz tak aktualnej spran ie 
wiosennych „pi zeróbek". Dużą pomocą w Ij 
względzie będą liczne, ładne modele sukienek i 
kostjumów. W dziale literackim znajdujemy 
piękną nowelkę „Pasyjka", pióra M. Ankicwi- 
czowej, oraz zasadniczy artykuł W. Dobrzań
skiej „Moja wina". Z innych rubryk wymienić 
należy przedświąteczne „Kłopoty Pani Domu" 
oraz przedświątbezne Przepisy kulinarne. Spe
cjalnością tego dwutygodnika jest stała rubry
ka „Między nami*, przeznaczona do wymiany 
zdań i korespondencji czytelniczek. Rubryka, 
doskonale prowadzona, przynosi szereg tra f
nych uwag i rozważań, a cieszy się  ogromną



s tf , m KtTRJCR LITERACKO * MAUFCOWT Nr. 103

DZIAŁ ROZRYWKOWY
Rebus

'(ułożył „Tom1* Rzeszów)'

Z cyklu szarad: „Mężczyzna"
(napisała „junoną") 

u |  i
Z fli&ikontentisiii ciężKa dola) 
Raz.dw*-trzeci to jest plaga! 
Wciążby czegoś więcej wolał,

' zrzędzi, nudzi, lży , wymaga.*
DziewięĆ-jeden w  każdej rzeczy  

. znajdzie wnet ujemną stronę? 
‘ stwierdzisz fakt —  on ci zaprztozy 
w  głos, najbezczelniejszym łonem.
Ody jest słońce, upał, lato, ^  
on by w  fztść-dzlesłątej chodził, 
osiem zimie chciałby za to  
pierwszych-ósmych w  swym; ogrodzie.
Dasz mu pieczeń z makaronem, 
on o pięć-dzieslątej gada, 
gdy bezżenny, chce mieć żonę, 
gdy żonaty — także biadał
Przepowiada klęski, biedę, 
nigdy dziewięć jest dwa-trzecL 
wszędzie złego sam GześĆ-sledem, 
szydzi, drwi i wzgardę nieci.
Czwarte-pląte widzi w  calem, 
dać mu czarne, on chce białe... 
że też w  świecie na typ taki 
niema siódmej-piątej jakiejI 

s  * a

Szarada
(Na marginesie szarady fi. „Junony*1 
7 cyklu p. t. „Mężczyzna** —  napisała 

> ! „Diana**) ;
Są mężczyźni „»zóśc!-trzeci" 
co  Erosa lubią dań •••
Cnotą rzadko który św ied , 
częstszym bywa... „zimny drań**.
Zwłaszcza Ó8mych*pierwszych łasi, 
ledwo w  pół rozkwitłych w  kwiat 
które czar świeżości krasi, 
których grzechu nie tknął jad..,
Do nich każdy chętnie lecł 
i dwa pięć się, gdy ma czas —  
do upojnych ich czwór-trzecich
i niefałszowanych kras.
I pięknego chce siódm ego 
dla miłości swej —  choć ta  
nie jest treścią życia jego, 
nie wypełnia go do dna.
Życia jego treścią — w ładza, 
co despotę zeń raz-trzy, 
ale w  pełni mu dogadza 
i ambitne ziszcza sny...
W  silnej czw artej-piątej —  oraz 
w  mocnej dłoni męski czar...
Nie uległość i pokora 
w iodą go przez św iata gwar.
W strętny „laluśf* mi z kozetki, 
co w pyjamie wiecznie tkwi,

„sześć-raz“  w onne cygaretki
1... m dleje na w idok krwi...
Niech —  gdy  trzeba —  .energicznie 
d jab ła  w  „drugą-óam ą" rżnie
1... niech kocha despofvcanie!
A więc: w sz y s tk a ! Bc ja  —  nief 

a a «

Składanki
ułożył „Eugene**.

M A G G I-^ przyprawa
d o  *

wszelkiego rodzaju potraw:
xup, sosów , 
sałat it.p*

Nowe ceny za powtórne napełnianie
Butna 0 0  O ł  2  

Zł. 0 £ 6  068  1,33 2,15

U "

4
—

RM kratki proszę wpisać poziomo po 
dwa wyrazy w  każdym rzędzie, według  
podanych określeń. Litery tychże w ra
zów połączonych parami dadzą nko 
rozwiązanie trzecie, nowe wyrazy. 1 

Znaczenia wyrazów: >
il) Odłam lodu —• rzeka w Półn.-

wschodniej Hiszpanji;: 2) zwierzę domo
w e —  papuga; 3) okres czasu —  część 
twarzy; 4) część ubrania —  miara dłu
gości; 5) ryba —  ptak domowy; 6) na
syp —  zwierzę robocze; |7) dopływ Re
nu —  gat. psa; 8)’ duchowny prawosław
ny —  bardzo drogi minerał; 9) ptak śpie
wający —  rzadkie zwierzę; 10)’ poeta —̂  
stopień podof. w  marynarce | ?.voj(ennej;’
11) drążek do ćwiczeń —  szlak.

*  *  *

Figlik! z gramatyki
i (ułożył Crl-crl)

Dwa zaimki, przyimek przed niemls 
"" to szmat rdzenme polskiej ziemi.

Trzy zaimki w jednym rzędzie: 
taki człowiek czysty będzie.

4!
A dwa Inne 2a to  
są drobną opłatą.

Przyimek przy tobie: 
częste są w  ̂chorobie.

Zaś t  zaimków pary 
masz coś, jak pieczary.

89 s  89 ■

Przestawlankl
ułożył „Eugene".1

„IUNO“ +  WOLT = ’ stopień wojsko
w y (w  liczbie mnogiej).

99G A L E N » t

W YTWÓRNIA CHEMICZNO-FARMACEUT. 
Sp. z ogr. odp.

założona została w roku 1921. Kapitał zakłado
wy 45.000 zł. Skład Rady Nadzorczej:! Prezes 
Aptekarz M. Krzyżanowski, W iceprezes Prof. Dr. 
Ruebenbauer, Członkowie: Dr. Jan PoratyńBki, 
Adw. Dr. Henryk Graf i  przemysłowiec p. Emil 
Topf. Zarząd: Mgr. Maurycy Kahane i Dr. J. 
W eintraub.

Firma wytwarza preparaty chemiczne, specy
fiki, injekcje podskórne, preparaty galenowe i 
sole kąpielowe.

Z preparatów chemicznych, firm a „Galen", 
iako pierwsza krajowa wytwórnia wyrugowała 
preparat niem iecki Magncsium Perhydrol i 
wprowadziła w handel pełnowartościowy prepa
rat pod nazwą Magnesium Suproxyd i liczne  
zaświadczenia kliniczne oraz' szpitali dają naj
lepszą ocenę tak co do dobroci, jak i wartości 
tego preparatu.

Ja k ą  przedstawia wartość inny preparat 
„Galenu“, a mianowicie „Sól Radjojodowa", do
wodem je st  fakt, że zbyt tej so li wyraża si«  
cyfrą 10 wagonów rocznie. Sól Radjojodowa le 
czy radykalnie gościec, dną, krzywicę, rwę kul- 
bzow ,, gruźlicę g ru czo ło w ą, cierpienia kobiece 
i  t. p.

Dobrze również znany je st w św iecie lekar
skim specyfik pod nazwą „Pastilli CarboBan- 
Gallen“. Jest to niezawodny środek przeciwgnil- 
czy przy wszelkiego rodzaju chorobach prze
wodu pokarmowego, a specjalnie przy: Gastris, 
Entcritis, Colitis, Dyscntcria, Typhua abdomi- 
nalis.

Wysoka wartość produktów f-my „Gallen" 
spowodowała, że znalazły sobie one powszechne 
wzięcie. (x )

Ze świata książki
Mary Borden należy do szczepu an

glosaskiego, w yznan!a protestanckiego, 
w  którymś z licznych tego w yznania od
cieni. Autorka ogłosiła drukiem owoc 
swych wieloletnich, sumiennych obserw a- 
cyj różnego typu małżeństw. „Na mał
żeństwo patrzę ze specjalnego punktu 
widzenia, kieruję się zwykłym rozsąd
kiem", temi słowy rozpoczyna się „Tech
nika Małżeństwa**. Nadpis nieco pikantny, 
treść przyzwoita, godna poznania przez 
publiczność czytającą, ale publiczność po
wyżej lat 18 wieku liczącą.

Przeciwniczka wolnej miłości, pragnie 
jednak M ary Bordon tragedje wynikłe z 
chwilowej niewierności żony, łagodzić 
wyrozum iałością, pojednaniem , przeba* 
czeniem wywołującerril popraw ę zbłąka
nej zupełną. 1 1

M. Bordeń jest stanow czy I bezwzględ
ną przeciwniczką rozwodów.

(Str. 262 i 3) „Rozwód jeaf Krży^Mąt 
w yrządzoną społeczeństwu*1.

„Dwoje obywateli przyznało się pu
blicznie, iż nie umieją sobą rządzić — są 
bankrutam i na terenie m ałżeństwa, nie

udało się im stw orzyć domowego ogni
ska. Odpowiedzialność za to składają na 
barki państw a, żądają tedy od praw a, 
aby dokonało podziału dóbr na rzecz m ał
żonków i ich dzieci, zaś państw o zmuszo
ne jest powierzyć opiekę nad dziećmi 
tym samym rodzicom, którzy stwierdzili 
publicznie, że nie są  zdolni w ychow yw ać 
dzieci". 1 i

„Mężczyźni I kobiety, którzy tanecz
nym krokiem w ybiegają z sal rozwodo
wych, są mniej 'w artościow ym i członka
mi społeczeństwa, aniżeli niepoczytalne, 
źle w ychowane dzieci. Nie są bowiem ani 
dziećmi, ani bezradnem i niewiniątkami, są 
dojrzałymi ludźmi, oceniają doniosłość 
zawieranych umów"... 1

„Zabłąkane, bezmyślne Owce, w yo
brażają  sobie, że są  bohateram i".,.

(Str. 265) „Mężczyzna, starający się 
o rozwód, musi dowieść, że przyczyny, 
jakie podaje, są napraw dę poważne, że 
dobro ogółu wym aga, aby uzyaicał roz
wód, że sam jest człowiekiem bezwzględ
nie uczciwym, moralnym, ...to, że męż
czyzna ma ochotę drugi raz się ożenić,

nie jest w ystarczającym  a gumentem.
Przytoczone zdania M. Borden O pra* 

wie do rozwodu są nader aktualne, m ają 
moc i życie w  obecnej chwili, gdy U nas, 
raczej w  Państw ie polsklem, niż w  naro
dzie polskim, rozwody połączone z zmia
ną wyznania są częste, gdy mężowie, do
m agający się rozwodu, z trudem wielkim 
mogliby podejm ow ać przeprowadzenie 
dow odów  na to, źe są ludźmi bezwzględ
nie uczciwymi i moralnymi, a nie mają o- 
choty natychmiast znów się ożenić!

Sceptycznie ocenia autorka małżeń
stw a  z miłości, małżeństwa z rozsądku 
zawierane, bardziej jej wydają się  pożą- 
danemi. Wi małżeństwach z rozsądku, 
w których dopiero po ślubie powstaje ro
m ans, rzadziej budzi się chęć do zerwa, 
nia w ieczystego kontraktu, t. j. do rozwo
du. Rzecz nadająca się do om ów ienia .1

Technikę Małżeństwa w  pofskiem tłu
maczeniu wydał „Rój**; tłumacz anonimo
wy, robi błędy w  Składni, w  pisowni, 
tworzy germanizany, il .  p. „zadbać" za
miast dbać! Mimo tych usterek godzi się 
nazwać tę książkę etycznie dóbrą 1 pole
cić ją czytelnikom.

A. ŻAR.

„IUNO" eh REJ ćh. ZAD  ̂w  następstw o 
posuchy. 1

„IUNO" ŚR MUTR r+: GRYPA r  dzic- 
dziczność tronu w edług starszeństw a.

„ iu n o "  ;+; s t a w .  *  c z y . r±  c e l  -
grono uczących.

( * * * ' , _
„ARJA" r+’ CHART *=*■ najw yższy 

duchow ny w  kościele greckim.
„ARJA" ZA [+: CYWIL =  w spół

zawodnictwo.
„ARJA" ( f  BZY '+■ NEJ =: znany lot

nik (imię 1 nazw isko).
„ARJA** r+‘ SYN KŁAM «  narodo

wy hymn franc.
•  « •

Term in nadsyłania rozw iązań: środa 
24 kwietnia.

Nagroda ido 'rozlosowania: interenuia- 
ca powieść* ■ !
' ■ i *  a  *

ROZWIĄZANIA Z  NR. V*
Łogogryf: Sople, stroi, wróży, robią, 

szata, biały, hymen, sobie, kwiat, bucha, 
gajów, owija. ■■ Próba ambicji.

Szarada: Zecer zawini, a redaktor 
wieszają. |

Łamigłówka liczbowa:
Lecz krzyżackiego gadu nie ugłaszcze 
nikt hi gościną, ni prośbą, ni dary 
Małoż Prusak! I M azow sza cary  
ziem ludzi, złota wepchnęli mu w 

l i  paszczę?
On wiecznie głodny, choć pożarł tak  

i ; wiele,
na tesztą naszą rozdziera gardziele.

•  •  *
tógogryf okazał się dowcipna pułap

ką na prima - aprilis. Nikt z czytelników 
nie zadał sobie trudu rozwiązania gc w 
całości do końca — I skutkiem tego
wszyscy ••• wpadli!

Prawdziwe „prima - aprilis**, ku nie
małej radości autora, który właśnie na 
to polował.

•  •  •

ROZWIĄZANIA NADESŁALI
ze Lwowa pp. Eug. Dworski, Jó'. Koberwein, 

Zof. Hal., Jankor, Ir-ka, Tad. W ilczyński, Br. 
Ostrowski, „Biały Ceś“, Wład. G., J. Kwiczcłł, 
M. Szydłowska, Fr. Goldowa, M. Lesiuk, Hel. 
Kowalska, Eugene, Marja Dworska, R. Wit., Ad. 
Rogozińska, St. Krzywobłocka, Wanda Wolań- 
Bka, Andulska, M. Ruxcrówna, „Tato Krzysia**, 
Roman H.
Wanda Smolicka, Sigma, Eug. Boczarska.

z Warszawy pp. J. A lis, B. Bieńkowski, L. 
Ciesielski, Z. Garliński, J. Gili, J. Gilewicz, ,,7u- 
nona“, R. Klimczak, Cz. Kozłowski, N. K. Ko
złowski, N. Sławnicki, inź. Z. Słowikowski, 
„Trzynastka", W. UBtaszewBki, M. Wysocka, H. 
Silczyńska, W. Nowicki.

.z prowincji pp. M. Alexandrowicz (D elatyn), 
I. Wilkowa (Rzeszów), „Tom** (Rzeszów), 
„Rex*‘ (Jasło), E. A. (O tynja), M. Raczkowska 
(Niżankowice), Marja Potocka (Sa:-.oczek), Ire
na Senze (Żychlin), M. Musiał (Lesko), A. H. 
(Tłum acz), Fr. Prus (D anilcze), T. Żeglicki 
(Dębica), Kaz. Jurkiewicz (Sniatyn), „Sęk“ (Nie- 
gowlć), Cz. Szyndler (Przem yśl —  Zasanie).

Nagroda uzyskała p. Irena Wilkowa, Rzeszów  
Książkę wysyłamy.

A A &
ODPOWIEDZI REDAKCJI

„Rex". Rozwiązania cyklu szarad. Junony 
naleiy nadesłać zbiorowo, po wydrukowania ca
łego cyklu.

M. M. Lesko. Żądane numery wysłaliśmy.
T. Ż. Naprawdę „Boziewlcz" niepotrzebny" 

Wyczuwałem życzliwe intencje w liście  WP. i 
potraktowałem całą rzecz raczej z humorem, 
tak jak szaradzistom przystoi, żadnych osobi
stych, a tern bardziej złośliwych aluzyj nie mia
łom na myśli, — a doszukiwać Blę ich w nie
winnej szaradzie, —  to przeczulenie. Po tej o- 
buatronnej wymianie wyjaśnień —  „uważam 
Incydent za załatwiony", —  bez pomocy Bozie- 
Wicta. A O życzliwe uwagi i nadal bardzo pro
simy.

St. IŁ Szarada pójdzie na drugi tvdzleń, 
gdyś Zapóźflo ją otrzymaliśmy. Konlkówkę prze 
robimy na arytmograf, spowodu trudności tech
nicznych*


